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Wojna jesi dziełem ludzi 
i ladzie mogą jej zapobiec 

Z przemówienia llji Erenburga wygłoszonego na II Światowym Kongresie Obrońców Pokoju
Ogromny ciężar spoczywa na barkach 

każdego z nas. Człowiek ma prawo nie 
oszczędzać siebić, postępować beztrosko 
lub nierozsądnie. Ale nie myślimy w tej 
chwili o własnym losie: ciąży na nas od­
powiedzialność za wszystkie dzieci —- ja­
sne i ciemne, za dzieci z Londynu i Mo­
skwy, Paryża 1 Pekinu, za dzieci z no­
wojorskich drapaczy chmur i za te, któ­
re błąkają się wśród gruzów Korei.

Ludzie, pragnący postępu, rozumieją 
dobrze, że nowa wojna światowa odrzu­
ciłaby ludzkość wstecz, niszcząc tę bazę 
materialną, która jest niezbędna do zbu­
dowania bardziej doskonałego społeczeń­
stwa.

Żaden obywatel, szczerze miłujący 
przyszłość, nie zgodzi się zapłacić tak 
drogo za zwycięstwo swoich idei.

My, dzieci polskie wiemy, co to jest wojna 
(Dzieci na Kongresie Pokoju)

Nikt z obecnych na II 
Światowym Kongresie Pokoju 
do końca życia nie zapomni tego, 
co działo się na sali obrad, gdy 
wkroczyła na nią przy dźwię­
kach akordeonów poważna, ale 
pogodna, skupiona, ale pełna ży­
cia — młodzież polska. Zdawało 
się wtedy, że wszystkie myśli i 
uczucia ludu Warszawy towarzy­
szące Kongresowi wdarły się na 
salę. Przez kilkanaście wejść, 
przez przejścia między stolami 
napływała niekończąca się fala 
młodzieży. Chłopcy i dziewczęta 
w roboczych kombinezonach, 
ZMP-owcy, barwne grupy regio-
nalne, młodzież w mundurach 
SP... Wołają: „pokój, pokój", za­
sypują obradujących deszczem 
kwiatów. Delegaci powstają z 
miejsc, są oszołomieni, sala huczy 
od oklasków, kwiaty, kwiaty, 
kwiaty... Młodziutki Murzyn ca­
łuje się ze wszystkich sił z góra­
lem, Hinduska w przepięknych 
powłóczystych szatach przytula 
do serca dziewczynkę w białej 
bluzce. Drobna Chineczka z tru­
dem może utrzymać ogromne na­
ręcze róż i z wilgotnymi od wzru­
szenia oczami woła po polsku — 
„pokój, pokój". Niemiecka mło­
dzież ściska mocno dłonie pol­
skich kolegów.

Z trybuny padają słowa: „My, 
młodzież Warszawy, młodzież ca­
łego kraju jesteśmy dumni, że 
Kongres odbywa się tu na naszej 
ziemi"... Padają cyfry mówiące o
tym, w jaki sposób polska mło­
dzież uczciła Kongres--- trzy mi­
liony uczestników sztafet poko­
ju, wiele milionów złotych uzy­
skanych dzięki ponadplanowej 
produkcji, wiele tysięcy ton zao­
szczędzonych surowców... Mło­
dzież polska pragnie gorąco po­
koju, młodzież polska wierzy głę­
boko, że Kongres przyczyni się 
do zatraty widma wojny.

Pote.żnie płynie pieśń pokoju. 
— Hymn młodzieży . demokra­
tycznej śpiewają najpierw tylko 
młodzi, po tym podchwytuje go 
cała sala. Śpiewa angielski pastor, 
słynna niemiecka literatka ■— 
Anna Seghers, doker francuski z 
Bordeauz — Templlier. Siostra 
słynnej, bohaterskiej francuskiej 
dziewczyny Raymonde Dien — 
która położyła się na szynach, 
aby nie przepuścić transportu 
broni — powiedziała w rozmo­
wie: „Nasza młodzież jest z na­
tury wesoła, żywa, ale takich ra­
dosnych twarzy, jak twarze wa­
szych dziewcząt i chłopców, u nas 
się nie widzi. Taką radość daje 
tylko poczucie zwycięstwa".
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O tym, jak polskie dzieci wal­
czą o pokój, dowiedzieli się za­
graniczni delegaci nie tylko z al­
bumów, które można nabyć na. 
Kongresie, dowiedzieli się bezpo­
średnio od dzieci, które przy a- 
kompaniamencie fanfar wkroczy­
ły na salę. „My dzieci Warszawy 
— powiedziała trochę drżącym i 
bardzo wzruszonym głosem Jola 
Piątek •— wiemy, co to jest woj­
na. My, dzieci polskie wierzymy, 
że wywalczycie dla wszystkich 
dzieci świata pokój. Chcemy, a- 
by nasi rówieśnicy w Vietnamie 
i Korei mogli się wesoło bawić i 
spokojnie uczyć — tak jak my 
tutaj w Polsce".

Znów olbrzymi entuzjazm, 
znów niemilknące oklaski, dele­
gaci biorą maleńkich bojowni­
ków pokoju na ręce, ofiaroioują

Wojna nie test „akuszerką historii*  [ krew i śmierć? Czyż my dopuścimy do 
wojna — to „fabrykantka aniołków", któ- nowej wojny, czy nie potrafimy poskro- 
ra niszczy kwiat ludzkości. Wojna jest mić tych, którzy ją przygotowują, którzy
sprzeczna z naszą radziecką filozofią, z 
naszą etyką, z naszymi pragnieniami, bo
my ufamy przyszłości i wszystkie dzieci 
świata, — nie tylko dzieci Moskwy, lecz 
także i dzieci Nowego Jorku — są naszą 
nadzieją, naszymi przyjaciółmi, naszymi 
sprzymierzeńcami.

Jakiż naród mógłby pragnąć ponownie 
przeżytych okropności? Czyż Warszawa 
ma znowu ujrzeć dusicieli i podpalaczy?' 
Czyż Paryż ma znowu usłyszeć odgłos że­
laznych kroków okupanta? Czyż Londyn 
ma znowu wsłuchiwać się w łoskot nie­
ba i ukrywać swe dzieci pod ziemią? Czyż 
naród amerykański, który zna wojnę 
głównie z filmów produkowanych w Hol­
lywood, ma ujrzeć na swej ziemi ogień,

im chusteczki, znaczki, całują je 
gorąco. Koło delegacji chińskiej 
stanęła grupka dziewczynek z 
niebieskimi kokardami, szepcą 
między sobą, a po tym jedna z 
nich, najodważniejsza, płaszcząc 
lśniący rękaw jedwabistego ki­
mona mówi: „Ja Cię bardzo lu­
bię, ja chcę byś została moją 
przyjaciółką, ja kocham Mao- 
Tse Tunga". Ta dziecięca „dekla­
racja miłości" wygłoszona przez 
maleńką polską dziewczynkę, 
wywołuje wśród Chińczyków 
wielką radość. Chinki głaszczą 
dzieci po główkach, całują, 
śmieją się, ze łzami w oczach
ściskają małe „przyjaciółki".

Takich wzruszających scen 
jest wiele. Kilku harcerzy ukła­
da jakiś plan działania — biega­
ją wśród rówieśników — widać, 
że coś organizują — po tym ood- 
chodzą do delegata Indonezji i 
wciskają mu do ręki garść mo­
net... „To od. nas, dla was, dla 
waszych dzieci, dla Korei"...

Indonezyjczyk nic nie rozumie, 
patrzy z najwyższym zdumie­
niem na pieniądze. Dziennikarz 
francuski przypadkowy świadek 
tego wydarzenia — słucha uważ­
nie — najpierw nic nie rozumie, 
po tym długo i serdecznie się 
śmieje. „Pour Corće, pour les 
enfants de la Corće" — powtarza 
wzruszony, tłumacząc obdarowa­
nemu, dla kogo chłopcy przezna­
czyli uzbierane przez siebie pie­

niądze...

Szkoła w Cielądzu k/Rairy Mazow. 
wybrała nowy komitet rodzicielski

Wybory nowego komitetu rodziciel­
skiego w Cielądzu koło Rawy Mazowie­
ckiej odbyły się w niedzielę, 19 listopa­
da. W hallu widzimy wielu ojców i wiele 
matek, którzy przybyli we dwójkę, by o 
sprawach dotyczących ich dzieci radzić 
wspólnie. Hall pięknie udekorowany por­
tretami, transparentami i zielenią. Już 
sam wygląd szkoły świadczy o tym, że 
jest ona otoczona troskliwą opieką nie 
tylko przez nauczycielstwo, dzieci i kie­
rownictwo, ale również przez wszystkich 
rodziców. Za stołem prezydialnym wi­
dzimy ludzi dumnych ze swych osiąg­
nięć, o których mówią, oceniając działal­
ność Komitetu, przewodniczący i kiero­
wnik szkoły ob. Skupiński Eugeniusz. 
Kierownik szkoły doznał ze strony Ko­

Jola Piątek w imienin dzieci polskich przemawia na Kongresie.
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nie tylko hodują bakcyle, mogące stoczyć 
żywe ciało narodów, ale którzy także

Mordercy dzieci, mordercy narodów otwarcie nawałuta 
do zbrodni

Wojna — to dla prostego człowieka nie­
szczęście, to krew dziecka, to zastygłe 
spojrzenie matki, która straciła syna. 
Lecz istnieją ludzie, dla których wojna 
jest zbawieniem. Nie kryją się oni ze 
swymi rachubami, w oczach całego świa­
ta siadają oni do stołu i zawiązują pod 
brodą serwetki. „United States News", 
organ amerykańskiej finansjery pisze: 
„Jeśli pokój będzie rzeczywiście zapew­
niony, wszystko się zawali". Ci ludzie 
boją się pokoju 1 uspokajają się dopiero,
gdy widzą, że niepokój powszechny wzra­
sta. Agencja giełdowa „Affida" w Zury­
chu proponuje swoim klientom akcje 
amerykańskich zakładów budowy samo­
lotów, nazywając je „War Babies" („dzieć­
mi wojny"). Pr?ypomnijmy sobie dzieci 
zabite przez bomby, dzieci Leningradu i 
Coventry, dzieci koreańskie i powiedzmy: 
„Trzeba położyć temu kres".

Gazeta „Times Herald", wychodząca w 
Waszyngtonie, pisze: „Wyślemy samoloty, 
które będą leciały na wysokości 40.000 
stóp, zaopatrzymy je w bomby atomowe, 
zapalające, bakteriologiczne, a także w 
trinltrotoluol, ażeby zabijać dzieci w ko­
łyskach, starców przy modlitwie i robot­
ników przy pracy".

Nie powiem nigdy, że takie wezwania 
pochodzą od uczciwych Amerykanów i 
wstyd mi, że w mieście, które nosi imię 
wielkiego szlachetnego człowieka, mogą 
żyć, działać i otwarcie nawoływać do wy­
stępku ' mordercy dzieci, mordercy naro­
dów.

Szkoły zaimeaiane w hodowle morderców
Morderców nie stwarza się w ciągu go­

dziny. Morderców się hoduje, przygoto­
wuje od najwcześniejszego dzieciństwa. 
Rozmaite pisma dziecięce w Ameryce 
drukują rysunkowe „comics", na których 
„superman", owa nowa odmiana faszy­
stowskiego „iibermenscha", morduje Ro­
sjan. Są też „comics" wysławiające wy­
czyny Ilzy Koch, która obdzierała ludzi 
ze skóry.

W pisemku dla najmłodszych dzieci — 
„Sparker" znalazłem reklamę zabawek: 
— Znany hiszpański „Mosley 32". Do­
kładna reprodukcja. Był używany przez 
falangistów hiszpańskich przeciwko Ro-

Powinniśmy wystąpić przeciw najhardziej śmiercionośnej 
broni - przeciw, propagandzie nowej wojny

Obrońcy pokoju! — Winniśmy wystą­
pić stanowczo przeciw najniebezpiecz­
niejszej, najbardziej śmiercionośnej bro­
ni—przeciw propagandzie nowej wojny.

Musimy to uczynić, dopóki nie jest 
jeszcze za późno, dopóki można jeszcze 
uniknąć trzeciej wojny światowej.

Jeśli mi ktoś zarzuci, że nie jestem bez 
stronny, że oskarżam tylko jedną stronę, 

mitetu całkowitego zrozumienia i po­
parcia w swej pracy.

Budynek szkolny nie był wykończo­
ny, trzy klasy byty w stanie surowym, 
brak zupełny mebli 1 pomocy nauko­
wych, brak ogrodzenia itd. Dzięki życz­
liwej postawie gminy i nade wszystko 
Komitetu i wszystkich rodziców — mówi 
kol. Skupiński — osiągnięto takie rezul­
taty: w okresie sprawozdawczym ogro­
dzono budynek szkolny siatką, zasadzono 
39 drzewek owocowych, 300 m żywopło­
tu morwowego, dla zniwelowania boi sika 
i wyrównania terenu rodzice bezpłatnie 
■wywieźli 200 ms ziemi, zakupiono z fun­
duszów Komitetu 2/3 posiadanych po­
mocy naukowych, przy dożywianiu dzie­
ci 2/3 kosztu pokrywał komitet rJdzi-

przygotowują zamach na dusze narodów, 
usiłują zatruć sumienie milionów, wpoić 
im ideologię wyższości jednego narodu 
nad innymi, nienawiści do innych 1 prag­
nienie masowego mordu?

Wezwania do agresji, przemówienia i 
artykuły, które chcą obudzić w ludziach 
namiętność do masowych morderstw, wi­
dzimy i w innych krajach, przede wszys­
tkim w tym kraju, którego rząd zabronił 
przyjaciołom pokoju zebrać się w Shef­
field, ofiarowując jednak uprzejmie każ­
demu amatorowi wojny możliwość wzy­
wania narodów do okropnej rzezi. To 
właśnie w tym kraju zgrzybiały filozof 
Bertrand Russell, którego kiedyś uważa­
no za humanistę 1 pacyfistę, doradza aże-
by spieszyć z rozpoczęciem trzeciej wojny 
światowej. To właśnie w tym kraju wiel­
ce szanowny lord Trenchard śpiewa hym­
ny na cześć bomby atomowej, która jego 
zdaniem może zabijać od 10 do 20 milio­
nów ludzi miesięcznie. Nawoływania do 
wojny, kiedy wychodzą z ust Anglików, 
są szczególnie przygnębiające nie tylko 
dlatego, że nie odpowiadają pokojowym 
uczuciom narodu brytyjskiego, ale 1 dla­
tego, że świadczą o zaślepieniu niektórych 
Anglików zapominających, że ich wyspa 
będzie jedną z pierwszych, ofiar wojny, 
którą chcą wywołać!

Nawoływania do wojny rozlegają się 
również w kraju, który pamięta dobrze 
okropności wojny, a mianowicie we Frań 
cji. Znam ten kraj, kocham go i chcę się 
zastrzec, że ludzie, którzy nawołują we 
Francji do wojny, piszą wprawdzie i mó­
wią po francusku, lecz trudno ich nazwać 
Francuzami. Ich przeszłość, podobnie jak 
ich teraźniejszość świadczy o tym, że tłu­
maczą tylko na język francuski wcale nie 
francuskie myśli, 
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sji w czasie drugiej wojny światowej. Ten 
rewolwer sześciostrzałowy sporządzony 
został według wzoru amerykańskiego... 
Znakomity „Luger" niemiecki, jedna z 
najdoskonalszych broni, jakie istniały. 
Służył jako broń osobista oficerów.

— Dzieciom zaleca się zabawy z re­
wolwerami falangistów 1 SS-manów; moż 
na sobie łatwo wyobrazić, co będą ro­
biły te dzieci, kiedy od zabawek przejdą 
do prawdziwej broni.

Ideologia faszystowska doczekała się 
nie tylko swojej kontynuacji, lecz została 
zdystansowana.

odpowiem: można w naszych gazetach 
znaleźć błędy i pomyłki; można wykazać, 
że ten czy inny krytyk sądzi powierz­
chownie lub niesprawiedliwie te czy inne 
zjawiska życia kulturalnego na Zacho­
dzie. Ale nigdy żaden polityk, żaden po­
seł, żaden dziennikarz, żaden pedagog w 

(Dokończenie na str. £) 

cielskl. Abonował 10 egz. pisma „Szkoła 
i Dom", które było chętnie czytane przez 
rodziców. Komitet bardzo troskliwie in­
teresował się nauką i wychowaniem każ­
dego ucznia i skutecznie okazywał po­
moc w razie potrzeby.

Po referacie sprawozdawczym wywią­
zała się ożywiona dyskusja, w której ro­
dzice omawiali rośne bolączki szkoły. 
Podniesiono sprawę rozbudowy szkoły, 
która nie ma sali gimnastycznej i pra­
cowni szkolnych.

Poruszono konieczność sporządzenia 24 
okien wewnętrznych, by zapewnić odpo­
wiednią temperaturę w klasach. Dużą 
troską zebranych były mieszkania nau­
czycielskie, których na wsi brak. Ape­
lowano do nowego Komitetu, aby zain­
teresował się warunkami mieszkanio­
wymi nauczycielstwa.

Zebrani żądali, aby nowy Komitet gor­
liwiej zajął się sprawą kierowania absol­
wentów do szkół średnich. Nie powinny 
zdarzać się taikie wypadki, jak we wrze­
śniu tego roku, aby do Liceum Peda­
gog, dostała się mniej zdolna córka 18 
hektarowego kułaka, a nie przyjęto zdol­
niejszej dziewczynki biednego chłopa. 
Komitet musi być bardzo czujny 1 nie 
dopuścić do tego, by podobne fakty się 
powtarzały.

Dalej podkreślono konieczność utrzy­
mania w szkole drugich śniadań dla 
wszystkich dzieci.

Ogromne zainteresowanie, z jakim ze­
brani uczestniczyli w obradach i dysku­
sji, nie osłabło i wtedy, gdy jedna z ma­
tek, ob. Zofia Cierpiata, do niedawna 
półanalfabetka, obecnie umiejąca już pi­
sać przewodnicząca Koła Ligi Kobiet 1 
członek PRN w Rawie, podniosła siprawę 
wybrania do Komitetu większej Ilości 
kobiet, a praca pójdzie jeszcze sprawniej. 
Nowy Komitet liczy 16 osób, a w tym 4 
kobiety. Skład socjalny przedstawia się 
następująco: 1 robotnik, 2 prac, umy­
słowych, 4 robotników PGR, 9 chłopów 
mało i średniorolnych. Na wyróżnienie 
zasługuje ob. Władysław Dobrowolski, 
który jako przewodniczący dotychczaso­
wego Komitetu nie szczędził wysiłków 
dla dobra szkoły i dzieci — oraz maj ster- 
samouk ob. Antoni Stolarek.

Ob. Zofia Cierpiata, która również 
weszła w skład nowego Komitetu mó­
wi: „Musimy zrobić wszystko, by nasza 
szkoła stała się pałacem dla naszych 
dzieci. Uwielokrotnimy nasze wysiłki, 
aby osiągnąć jeszcze lepsze wyniki pra­
cy. F. S.

ZMP pomocnikiem nauczyciela 
w wychowaniu socjalisfycznym

Organizacja szkolna Związku Młodzieży Polskiej znajduje się obec­
nie w trakcie realizacji uchwał Rady Naczelnej.

Uchwały . te wytyczyły przed organizacją ZMP drogą realizacji zadań, 
które stawia przed ZMP Partia i Rząd Ludowy, wytyczyły one kierun- 
ki przełomu w pracy organizacyjnej.

Plan 6-letni stawia zarówno przed szkołą ogólnokształcącą Jak i za­
wodową zadanie wyszkolenia dla naszego przemysłu, rolnictwa, i han­
dlu setek tysięcy fachowców z średnim i wyższym wykształceniem.

Nowa kadra budowniczych socjalizmu musi wyjść ze szkól dobrze 
przygotowana do czekających ją zadań, musi posiadać szeroką wie­
dzę, wysoką świadomość polityczną i wysoką, socjalistyczną mo­
ralność.

Pomóc szkole w realizacji tego wielkiego zadania — oto główny cel 
organizacji szkolnej Związku Młodzieży Polskiej.

ZMP postawił wobec całej młodzieży zadanie sumiennej i dobre; 
nauki jako podstawowy obowiązek ucznia, a w szczególności ucznia 
ZMP-owca.

Szkolna organizacja ZMP winna współdziałać z naszym demokra­
tycznym nauczycielstwem w skutecznej realizacji programu naucza 
nia ^wychowania, winna ona organizować pracę pozalekcyjną i poza 
szkótną w ten śposób, aby wydatnie wpływała ona na podnoszenie 
się świadomości ideowo - politycznej i ogólnego poziomu uczniów.

Wiele szkolnych organizacji ZMP-owskich już w zeszłym roku szkol 
nym realizowało te zadania. W bieżącym roku po uchwałach Rad) 
Naczelnej liczba takich kół w znacznym stopniu zwiększyła się, tal 
że większość ich w mniejszym czy większym stopniu, w miarę możii 
wości uchwały te realizuje.

Przeciw temu twórczemu wysiłkowi młodzieży szkolnej — przeciw 
rzetelnej pracy ZMP-owskiej organizacji — tak jak i w innych dzie 
dżinach życia naszego społeczeństwa — występuje wróg klasowy. 
Próbuje on odciągnąć młodzież od nauki, zdemoralizować ją, przeciw 
stawić ją nauczycielstwu, poderwać jej zaufanie do Związku Radziec 
kiego.

Walka z wrogiem klasowym i jego działalnością w szkole — bez­
względne zwalczanie reakcyjnej rozkładowej roboty wewnątrz posz 
czególnych organizacji ZMP-owskich i wśród młodzieży niezorganizo- 
wanej — to również podstawowe zadanie ZMP w szkole.

Wiele ZMP-owskich organizacji szkolnych odniosło znaczne sukce­
sy w realizacji uchwał Rady Naczelnej.

Świadczą o tym chociażby następujące takty i przykłady.
W szkołach zawodowych w dniach, w których nauczycielstwo odby 

wato swe konferencje, sama młodzież prowadziła naukę, przyjmująt 
zasadę, że nie wolno marnować ani jednej godziny i minuty lekcyjnej 
Stary woźny jednej ze szkół w Zakopanem oświadczył, że przez cały 
czas swej pracy nie widział tak należytego porządku jak w dniu, kie­
dy młodzież była gospodarzem szkoły.

W szkołach warszawskich ZMP-owskie „Brygady Lekkiej Kawalerif 
skutecznie walczą ze spóźnieniami i opuszczaniem dni lekcyjnych.

Nauczycielstwo bydgoskiego województwa pisze listy do Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP z podziękowaniem za pracę organizacji zetem 
powskich w dziedzinie walki o lepsze opanowywanie wiedzy, o czym 
świadczą bardzo już nieliczne stopnie niedostateczne.

W wielu szkołach organizacja ZMP siała się prawdziwym pomocni­
kiem demokratycznego nauczycielstwa i dyrektora szkoły.

Zwiększył się, również udział młodzieży szkolnej w pracach spo­
łecznych. W akcji przeprowadzania tegorocznych żniw niemały wkład 
włożyły brygady żniwne, złożone z młodzieży szkolnej. W szeregi 
miast i wsi uczniowie z zapałem pomagają lub nawet budują sami 
swoje szkoły — przykładem może być Grudziądz. W zbiorach ziem 
niaków w FGR-ach z wybitną pomocą przyszli uczniowie. W szkołach 
zawodowych młodzież produkuje narzędzia, maszyny dla zakładów 
pracy, tworzy kółka racjonalizatorów itp.

Mimo tych niewątpliwych sukcesów, więź młodzieży szkolnej z kla­
są robotniczą jest jeszcze niedostatecznie silna. Nie we wszystkich 
szkołach organizacje zetempowskie należycie zrozumiały uchwałę 
Rady Naczelnej o oczyszczeniu organizacji szkolnej od niepożądanego 
elementu przypadkowego i karierowiczowskiego — dopuszczając się 
ataków na członków pochodzenia inteligenckiego.

Istnieją również i takie organizacje i „aktywiści”, którzy uważają, 
że praca organizacyjna — to jedno, a obowiązek dobrej nauki — to 
drugie.

Zdarzają się również i takie wypadki, że poszczególne organizacja 
lub ich przewodniczący chcą zastępować dyrektorów, kierowników 
szkół czy nauczycieli lub nimi kierować. Jest to niesłuszne i szkodli­
we. Niezwykłą wagę przywiązuje organizacja do dobrej pracy kół 
1 zarządów szkolnych w liceach pedagogicznych i kół młodych nau­
czycieli ZMP. W wielu powiatach odbywają się zebrania nauczycieli 
ZMP-owców, którzy podejmują pracę organizacyjną w ramach 
ZMP-owskich kół nauczycielskich. Zadaniem ich jest mobilizować mło­
dych nauczycieli do jeszcze większych sukcesów w dziedzinie nau­
czania i podnoszenia ich poziomu ideologicznego i zawodowego.

Wielkim niedociągnięciem pracy ZMP w wielu szkołach jest brak 
właściwej rozrywki dla młodzieży szkolnej, brak atrakcyjnego, powią­
zanego z procesem nauczania i wychowania — spędzenia czasu poza­
szkolnego. Zmiana tego stanu to poważne zadanie dla szkoły i dla 
ZMP-owskich organizacji.

Doświadczenie roku ubiegłego i pierwszych miesięcy roku bieżące­
go wykazuje, żo tam, gdzie pomiędzy nauczycielstwem i organizacją 
istnieje współpraca i wzajemna pomoc, szkoły mogą się poszczycić 
poważnymi osiągnięciami.

Organizacje ZMP w szkole, wypełniając postanowienia Rady Naczel­
nej, będą w coraz większym stopniu stawały się pomocnikiem szkoły 
1 demokratycznego nauczycielstwa.

Przyspieszeniem tego stanu winno zainteresować się w pierwszym 
rzędzie nasze nauczycielstwo, dyrektorzy i kierownicy szkół. Dlatego 
też między różnymi czynnikami, zainteresowanymi w stałym polep­
szaniu wyników nauczania i podnoszeniem poziomu wychowaczego 
naszego szkolnictwa — oni winni w pierwszym rzędzie pomagać 
w słusznym zaplanowaniu całokształtu pracy organizacyjnej ZMP oraz 
innych organizacji nauczycielskich, traktując tę pracę jako bardzo 
ważny element procesu wychowawczego.

Wzajemna współpraca winna doprowadzić do tego, że ZMP stanie 
się w pełni pomocnikiem nauczyciela, przed którym społeczeństwo 
nasze i państwo postawiło obowiązek wychowania nowej kadry bu­
downiczych socjalizmu.

MIROSŁAW DYNER
Kierownik Wydziału Młodzieży Szkolnej ZG ZMP
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Szkoły wiejskie podsumowały 
wyniki pracy za pierwszy okres

Dyskusja na zebraniach związkowych 
musi być konkretna i twórcza

Szkoły w Cielądzu i Lubochni znajdu­
ją się w powiecie rawsko - mazowieckim. 
Są to szkoły wiejskie.'Pierwsza z nich —. 
w PGR, druga we wsi położonej w po­
bliżu Tomaszowa Mazowieckiego. W oby­
dwu szkołach część nauczycieli nie po­
siada pełnych kwalifikacji. Zespół nau­
czycielski pierwszej liczy 6, drugiej — 
8 osób.

Rada Pedagogiczna szkoły podstawowej 
W Cielądzu przy współudziale komitetu 
rodzicielskiego dokonała zamknięcia 
pierwszego okresu r. szk. i krytycznie i 
samokrytycznie oceniła wyniki swej pra­
cy. Oceniając wyniki nauczania, starano 
się o to, by stopnie stanowiły istotny 
wskaźnik wiadomości posiadanych przez 
uczniów, by oceny były wynikiem długo­
trwałej obserwacji. Nie stosowano spe­
cjalnych „klasówek" 1 generalnego „od­
pytywania". Oceny były jawne i znane 
dzieciom. Na 208 uczniów w szkole ocen 
bardzo dobrych było 9, dobrych — 35, 
dostatecznych — 121, niedostatecznych — 
43. Odsetek niedostatecznych stopni wy­
nosi w przybliżeniu 20%, co stanowi po­
ważny brak w „produkcji" szkoły. Naj­
więcej ocen niedostatecznych postawiono 
z historii, następnie z języka polskiego i 
matematyki.

Nauczyciel historii kol. Chmurski zorga 
nizował samopomoc koleżeńską wśród 
uczniów i dołoży wszelkich starań, aby w 
następnym okresie liczba ocen niedosta­
tecznych uległa zmniejszeniu. W nauce 
języka polskiego wiele do życzenia pozo­
stawia stopień opanowania przez uczniów 
ortografii.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że np. 
kol. Anastazja Skupińska nauczycielka 
geografii nie ma prawie zupełnie ocen 
niedostatecznych. Do takich wyników w 
wielkim stopniu przyczynił się komitet 
rodzicielski, który z własnych funduszów 
wyposażył szkołę we wszelkie potrzebne 
mapy i pomoce naukowe.

Duże zainteresowanie wynikami nau­
czania i wychowania wykazuje MOZ, któ­
ra obok szkolenia ideologicznego dużo 
czasu poświęca ulepszaniu metod pracy 
szkolnej, co daje już widoczne rezultaty. 
W bieżącym roku szkolnym z 28 absol­
wentów szkoły 21 osób — dzieci drob­
nych i średniorolnych chłopów — kształci 
się w szkołach średnich, przeważnie za­
wodowych.

Dbbre nadzieje rokuje zorganizowane 
w bieżącym roku harcerstwo, liczące 135 
dzieci. W bieżącym roku szkolnym na wio 
snę kolektyw młodzieżowy przystąpi do 
założenia małego gospodarstwa na zasa­
dach spółdzielczych. W tej pracy dużą 
rolę odegra harcerstwo.

Rada Pedagogiczna postanowiła przy 
pomocy organizacji uczniowskich i komi­
tetu rodzicielskiego zlikwidować braki w 
następnym okresie oraz podnieść wyniki 
nauczania.

♦
Szkoła podstawowa w Lubochni pod­

sumowując wyniki pracy za I okres na

Zarząd Główny ZNP 
gościł kolegów z zagranicy

W serdecznej, przyjacielskiej 
atmosferze odbytu się 20 bm, 
spotkanie nauczycieli Stolicy z 
nauczycielami wiciu krajów, któ­
rzy przyjecnait do Warszawy ja­
ko delegaci na 11 Swiarowy Kon­
gres Obroncow Pokoju. Miłych 
gości powitał prezes ZNP kol. 
Wojciech Pokora zaznaczając, że 
nauczycielstwo polskie, wolne 
dziś od kapitalistycznego ucisku, 
przygotowuje mtoae pokolenia 
do twórczej, pokojowej pracy w 
swym kraju, wychowuje je w du­
chu przyjaźni do wszystkich na­
rodów świata, w głębokim sza­
cunku dla ich dorobku kultural­
nego.

W tej pracy nad wychowaniem 
dzieci f młodzieży na świado­
mych i ofiarnych budowniczych 
życia naszego narodu i zdecydo­
wanych bojowników o wspólną 
sprawę — o pokój na święcie — 
nauczyciele polscy pragną za­
cieśnić łączność z postępowymi 
wychowawcami wszystkich kra­
jów.

Przemówienie swe kol. prezes 
Pokora zakończył prośbą, aby 
delegaci zawieźli do swych kra­
jów serdeczne, gorące pozdrowie­
nia od nauczycielstwa Polski Lu­
dowej i wzniósł okrzyk:

— Niech żyją postępowi nau­
czyciele wszystkich krajów i 
niech się jednoczą we wspólnej 
walce o pokójl

Potoczyły się ożywione rozmo­
wy przy wszystkich stolikach. 
Nasi zagraniczni goście byli cie­
kawi wielu spraw z dziedziny o- 
światy i wychowania. My także 
niemało mieliśmy pytań, doty­
czących sytuacji szkoły i nauczy­
ciela w ich krajach.

Przełamując trudności języko­
we, wydobywając zapamiętany 
zapas słów rosyjskich, francu­
skich, niemieckich, angielskich, 
wyjaśnialiśmy sobie wzajemnie 
interesujące nas kwestie.
Kolega z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z entuzjazmem 
mówi o pracy nad wychowaniem 
młodzieży w duchu przyjaźni do 
narodu polskiego, o utrwalaniu w 
niej świadomości, że granice na 
Odrze i Nysie — to granice po­
koju, które zapewniają trwałe 
współżycie obu krajów.

— A co się stało z nauczyciela- 
. mi, którzy kiedyś związali się z 
hitlerowską bandą i wychowy­
wali w duchu nienawiści, wpaja­
li jad nacjonalizmu i szowiniz­
mu? — pada pytanie. Takich by­
ło przecież wielu.

Dowiadujemy się, że wszyscy 
Zostali usunięci, H Niemieckiej 

posiedzeniu Rady Pedagogicznej i komi­
tetu rodzicielskiego miała innego rodzaju 
troski. Wyniki klasyfikacji wykazują 15% 
ocen niedostatecznych z języka polskiego. 
Braki dotyczą przede wszystkim zanied­
bań w ortografii, gramatyce i kaligrafii. 
Duży wpływ na obniżenie wyników na­
uczania ma słaba frekwencja, która 
szczególnie w pewnych okresach czasu 
(kopanie ziemniaków "i wiosenne roboty 
polne) bardzo poważnie przyczynia się do 
obniżenia wyników nauczania.

Dobre wyniki osiągnął kol. Antoni A- 
damski. Uczy on w kl. Va, w której nie 
ma prawie zupełnie ocen niedostatecz­
nych; poziom jest wysoki i równy. Osiąg­
nięcia te uzyskał dzięki racjonalnej ze­
społowej pracy uczniów, pomocy słab­

Wy tycza© d® plami wychowawczego” 
podstawa pracy w szkołach zawodowych

Zarządzeniem Prezesa Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowego z dn. 
16.IX. zostały wprowadzone do wszyst­
kich szkół zawodowych „Wytyczne do 
planu wychowawczego szkół zawodo­
wych na rok szkolny 1950/51". „Wy­
tyczne" stanowią bardzo Istotną pomoc 
dla nauczycielstwa szkól zawodowych 
w planowaniu pracy wychowawczej. 
Realizacja Planu 6-letniego stawia 

z całą ostrością przed szkolnictwem za­
wodowym zadanie podniesienia poziomu 
pracy wychowawczej w szkołach. Gdy 
uprzytomnimy sobie, że każdy uczeń 
szkoły zawodowej weźmie bezpośredni 
udział w realizacji Planu, zrozumiemy, 
jak doniosłe zadania wychowawcze sto­
ją przed szkołami zawodowymi. Ale rea­
lizacja tych zadań będzie możliwa tylko 
wówczas, gdy praca wychowawcza bę­
dzie przemyślana we wszystkich jej dzia­
łach, skoordynowana i odpowiednio pla­
nowana.

Z największymi trudnościami borykają 
się nauczyciele przy układaniu planów 
pracy wychowawczej, a sposób ich opra­
cowania pozostawia najczęściej bardzo 
wiele do życzenia.

Plany pracy wychowawczej spotyka­
ne w szkołach są przeważnie ogólnikowe, 
deklaratywne; zawierają często tylko 
powtórzenie założeń zawartych w pro­
gramach 1 instrukcjach władz szkolnych. 
Rzadko można spotkać w tych planach 
skonkretyzowanie specyficznych zadań, 
stojących przed daną szkołą na danym 
etapie pracy, jeszcze rzadziej precyzuje 
się w planach środki realizacji tych za­
dań, termin wykonania i wyznacza oso­
by odpowiedzialne za wykonanie.

Republice Demokratycznej jest 
80°/o nowych nauczycieli. Do od­
powiedzialnej pracy wychowaw­
czej powołani zostali młodzi ro­
botnicy, ludzie z mocną postawą 
klasową. Uzupełniają swoje wy­
kształcenie i uzyskują pełne kwa­
lifikacje.

Przy stoliku, gdzie siedzą ko­
leżanki i koledzy z Finlandii, to­
czy się rozmowa o obowiązku 
szkolnym, o przygotowaniu do 
zawodu nauczycielskiego, o sytu­
acji uczącej się młodzieży w na­
szym kraju, kiedyś — za rządów 
sanacyjnych i dziś — w Polsce 
Ludowej. Przyznają szczerze, że 
ich „dziś“ jest bardzo podobne do 
tego, co było u nas „wczoraj". 
Tylko bogatsi mają dostęp do 
wszystkich stopni kształcenia. 
Dzieci robotników i biednych 
chłopów poprzestają na paru kla­
sach szkoły podstawowej. Skąpe 
są fundusze na stypendia. Z po­
dziwem wyrażają się o tempie 
odbudowy Warszawy.

Kolega ze strefy zachodnich 
Niemiec — więzień obozów hitle­
rowskich — informuje nas, że w 
tej strefie rosną szeregi postępo­
wego nauczycielstwa, które krze­
pnie ideologicznie i coraz mocniej 
przeciwstawia się naciskom im­
perializmu amerykańskiego i bę­
dącym na jego usługach zbro­
dniarzom hitlerowskim, którzy 
prowadzą haniebną robotę remi- 
litaryzacji Niemiec Zachodnich i 
rozpętują szał rewizjonizmu.

Zapewnia wszystkich, że dzie­
ci, które wychowuje, nigdy nie 
podniosą ręki przeciwko Polsce.

Wielu naszych gości interesuje 
się pracą Związku, formami ak­
cji socjalnej, wczasami i wszyscy 
wyrdżają szczery podziw dla do­
tychczasowych osiągnięć, „za­
zdroszczą" nam wspaniałych 
gmachów Zarządu Głównego w 
Warszawie, odbudowanych już 
całkowicie po zniszczeniach wo­
jennych.

Nasi goście mają też i prośby:
Koledzy z Anglii chcieliby przy­

jechać do Polski w okresie ferii, 
aby bliżej zapoznać się ze sprawa­
mi oświatowymi. — Zapraszamy 
ich serdecznie.

Na zakończenie spotkania za­
bierają głos Francuzi, Niemcy, 
Hiszpanie, Finowie, Anglicy — 
dziękując za mile spędzone chwi­
le i deklarując serdeczne uczucia 
przyjaźni.

Padają zobowiązania, że od 
dziś utrzymywać będziemy stałą 
łączność — będziemy wzajemnie 
pisać do siebie.

pewu. 

szym kolegom i zdyscrnlinowanlu kolek­
tywu klasowego. Również kol. Anna So­
wińska, wykładająca naukę o Polsce i 
świecie współczesnym w kl. VII, osiąg­
nęła doskonałe wyniki, gdyż nie ma ocen 
niedostatecznych, a nawet mało dostatecz 
nych. Młodzież tej klasy czyta chętnie i 
dużo gazet, pisze do pism młodzieżowych 
o swoim życiu i pracy, czyta dużo ksią­
żek z biblioteki szkolnej, która liczy 375 
■książek. Większej troski i pracy wyma­
gają klasy I i II, w których praca kol. 
Marii Więcław i Józefa Kacprzaka w 
pierwszym okresie nie była zadowalająca 
Nauczycielom tym okazana będzie w dru­
gim okresie konkretna pomoc ze strony 
kierownika szkoły.

F. S.

Takie ogólnikowe plany nie tylko nie 
stanowią istotnej pomocy dla nauczy­
cieli w organizowaniu ich codziennej 
pracy wychowawczej, lecz pozwalają 
często na przemycanie reakcyjnej treści 
w praktyce wychowawczej.

„Wytyczne" wychodzą z założenia, że 
realizacja zadań wychowawczych, jakie 
stawia przed szkołami zawodowymi rea­
lizacja Planu 6-letniego, jest ściśle 
związana z podniesieniem poziomu pla­
nowania pracy wychowawczej. Nakre­
ślają one założenia pracy wychowaw­
czej w pierwszym roku szkolnym Pla­
nu 6-letniego, omawiają obszernie wszy­
stkie czynniki wpływające na proces 
wychowawczy w szkole zawodowej, uza­
sadniają konieczność dokładnego plano­
wania- pracy wychowawczej w szkole, 
podają dokładne wskazówki co do trybu 
i formy opracowania planu.

„Wytyczne" poświęcają dużo uwagi

Wszysęjj zwiedzimy wystawę 
poświęconą osiągnięciom ZSRR

W ramach Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej — Wydalał 
Społeczno _ Pedagogiczny Zarządu Głów­
nego ZNP zorganizował w początkach li­
stopada br. ruchomą wystawę, obrazują­
cą osiągnięcia naszego wielkiego sąsiada 
— Związku Radzieckiego.

Wystawa składa się z 21 artystycznie 
wykonanych plansz. W wielkim stopniu 
zaznajomi ona zwiedzających z bogaty­
mi osiągnięciami w dziedzinie życia go­
spodarczego, społecznego i kulturalnego 
ZSRR. Posłuży też niezależnie od licz­
nych akademii, odczytów i pogadanek do 
dalszego utrwalania 1 pogłębienia przy­
jaźni i współpracy z Krajem Socjalizmu, 
rozbudzi jeszcze bardziej zainteresowa­
nia starszych i młodzieży do głębszego 
zainteresowania się życiem i pokojową 
pracą łudzi radzieckich.

Wystawa przejdzie poprzez wszystkie 
okręgi ZNP w następującej kolejności: 
Białystok, Olsztyn, Bydgoszcz, Gdańsk, 
Koszalin, Szczecin, Poznań, Zielona Gó­
ra, Rzeszów, Opole, Katowice, Kra­
ków, Łódź, Kielce, Lublin, Warszawa. 
Wszystkie okręgi otrzymały już in­
strukcję w tej sprawie oraz dokładny ka­
lendarzyk trwania wystawy. Wystawa 
trwać będzie w każdym, okręgu przez 
okres jednego tygodnia, poczym przesła­
na będzie następnemu okręgowi. W ten 
sposób wystawa, której inauguracja na­
stąpiła w dniu 7 listopada br. w Białym­
stoku — zakończona będzie dnia 30 kwiet­
nia 1951 r, w Warszawie.

Wogna jest dziełem lodzi 
i lodzie mogą jej zapobiec 

(Dokończenie ze str. 1)

Związku Radzieckim nie nawoływał do 
wojny ze Stanami Zjednoczonymi lub ja­
kimkolwiek innym krajem.

Można w naszych gazetach znaleźć o- 
stre artykuły skierowane, przeciwko poli­
tyce uprawianej przez Stany Zjednoczo­
ne, przeciwko systemowi kapitalistyczne­
mu, przeciwko ideologii obcej radzieckie­
mu społeczeństwu, ale nikt nie znajdzie 
w naszych gazetach nawoływania do zrzu­
cenia bomby atomowej na Nowy Jork, do 
napaści na Londyn, do zagarnięcia Pa­
ryża.

W naszych szkołach nie uczy się nie­
nawiści do innych narodów, w szczegól­
ności do narodu amerykańskiego. Prze­
ciwnie, nasi pedagodzy przypominają za­
wsze, że prócz Ameryki p. Johnsona i 
gen. Mac Arthura istnieje żywa Amery­
ka, która dała światu Lincolna i Roose- 
velta, Longgellowa i Whitmana, Amery­
ka wielkich uczonych i dzielnych, uczci­
wych łudzi pracy.

Rozwój kultury ludzkiej nie daje się

Cóż głosy podżegaczy wojemych wobec bicia 
ludzkiego sercu?

Wierzę w rozum, wierzę w uczonego, 
który oddaje wszystkie swe siły dla oca­
lenia- ludzi przed groźnymi chorobami. 
Wierzę w poetę, który płomieniem swe 
go ducha rozświetla noce kopaczy i ka­
mieniarzy. Wierzę w ziarno leżące w dło­
ni ogrodnika i w serce matki, która wie, 
co to znaczy daę życie i ochronić to życie.

Ludzie, którzy myślą o nowej wojnie 
zrobili, co mogli, aby przeszkodzić na­
szemu spotkaniu. Rząd kraju, znanego ze 
swej starej kultury, zamknął drzwi przed 
jednym z największych uczonych naszych 
czasów (prof. Fryderyk Joliot - Curie, 
Francja) tylko dlatego, że jest on zwo­
lennikiem pokoju. Rząd, który nazywa 
siebie socjalistycznym, zamknął drzwi 
przed jednym z najbardziej szanowanych 
socjalistów naszej epoki (Petro Nenni, 
Włochy) tylko dlatego, że jest on zwo­
lennikiem pokoju.

Powinniśmy zdecydowanie tępić jało­
wą gadaninę na naszych zjazdach i kon­
ferencjach. Tępić bezlitośnie jako chwast, 
który głuszy zdrowe ziarno myśli.

Na zjeżdzie okręgowym w Katowicach 
(11 i 12 listopada br.) zanosiło się na to, 
że popłynie potok słów, deklaracyj 1 na­
woływań. Ale kol. Kuroczko zorientował 
się w porę i zapobiegł częściowo temu, 
aby dyskusja nie przybrała charakteru 
ćwiczeń w retoryce. Wezwał delegatów 
do mówienia o konkretnych sprawach, o 
robocie związkowej, o jej osiągnięciach, 
o błędach popełnionych, o zaniedbaniach 
i o tym, co należy robić, aby w przysz­
łości tych błędów unikać. Wezwał do rze­

omówieniu wychowania moralnego, pod­
kreślając jako szczególnie ważne dla 
szkół zawodowych zadanie — ukształto­
wania socjalistycznego stosunku do pra­
cy i własności społecznej. Mówią rów­
nież o konieczności przepojenia naucza­
nia treścią wychowawczą.

Podkreślając znaczenie marksistów-, 
sklego ujęcia programów nauczania — 
„Wytyczne" zwracają uwagę na koniecz­
ność zwalczania formalizmu w nauce 
oraz dokładnego zaznajomienia ucznia 
z zadaniami Planu 6-letniego ze szcze­
gólnym uwzględnieniem kierunku, w 
którym uczeń się kształci, z którym 
szkoła jest związana. Nauka szkolna win­
na wiązać ucznia z obranym zawodem 
i budzić w nim dumę zawodową.

„Wytyczne" omawiają obszernie zna­
czenie i zakres pracy organizacji mło-

Ze względu na wielką wartość kultu­
ralno - oświatową eksponatów, każdy 
okręg powinien na swoim terenie nawią­
zać ścisły kontakt z Komitetem Woje­
wódzkim PZPR, x Wydziałem Oświaty 
Prezydium WRN, z komendą SP, Związ­
kami Zawodowymi 1 innymi organizacja­
mi społecznymi w celu zapewnienia wy­
stawie jak najlepszej oprawy i jak naj­
liczniejszej frekwencji.

Szczególnie nauczycielstwo powinno 
jak najbardziej wykorzystać tę wystawę, 
organizując wycieczki poszczególnych 
szkół. Wystawa stanowić będzie dosko­
nałą ilustrację do lekcji związanych 
z omawianiem życia w ZSRR. Stanie się 
ona niewątpliwie podstawą ożywionych 
dyskusji na lekcjach i przyczyni się jesz­
cze mocniej do zacieśnienia więzów przy­
jaźni ze szkołą 1 dziećmi radzieckimi.

Dlatego też zwracamy uwagę koleżanek 
1 kolegów, aby w okresie wystawy na 
swoim terenie organizowali i przeprowa­
dzali propagandę wystawy pośród znaj­
dujących się w terenie szkół wszystkich 
typów oraz wśród miejscowego społe­
czeństwa.

Wystawa jest pouczająca i bogata •— 
zalecamy więc jak najliczniej szę jej zwie­
dzanie. Oglądając ją — przekonamy się 
o wspaniałych wynikach 1 osiągnięciach, 
do których można dojść dzięki twórczej 
pokojowej pracy, jaka jest możliwa je­
dynie w ustroju socjalistycznym.

J. T.

i politycznej 
świecie zwo- 
Ludzie ra- 
krytykowali 
swej strony

pogodzić z odosobnieniem, z tworzeniem 
sztucznych przegród, z oczernianiem w 
czambuł kultury i życia innych narodów.

Winniśmy wezwać wszystkie parlamen- 
ty świata do podjęcia kroków, które za­
pewnią wychowanie dzieci i młodzieży w 
duchu pokojowej współpracy, wzajemne­
go zrozumienia i poszanowania kultury 
narodowej wszystkich narodów.

Nie mówię o filozoficznej 
jedności świata; istnieją na 
lennicy różnych systemów, 
dzieccy krytykują i będą 
ustrój kapitalistyczny. Ze 

.obrońcy ustroju kapitalistycznego mogą 
krytykować gospodarkę czy też ideologię 
radziecką. Najsurowsza nawet krytyka 
nie zamienia miast w gruzy i nie zabija 
dzieci. Najsurowsza nawet krytyka nie 
jest przeszkodą dla wymiany material­
nych i intelektualnych dóbr, niezbęd­
nych dla rozwoju ludzkości. Wymiana ta 
jest obecnie zahamowana i wszystkie na­
rody cierpią na równi wskutek sztucznie 

| wzniesionych przegród.

Ludzie, którz.y myślą o nowej wojnie, 
mają wiele pieniędzy, wiele celulozy, 
wiele fal radiowych. Ale cóż znaczą ich 
głosy wobec bicia ludzkiego serca? Nie 
dopuścimy do wybuchu wojny. Odwró­
cimy wyloty dział od piersi człowieka. W 
tym naszym dążeniu jesteśmy jednomyśl­
ni, my wszyscy — komuniści i katolicy, 
liberałowie i socjaliści, Rosjanie i Ame­
rykanie, Anglicy i Chińczycy.

Jako jeden z delegatów narodu radziec­
kiego, tego narodu, który zaznał wszyst­
kich nieszczęść wojny, i który z całego 
serca nienawidzi wojny, ściskam dłonie 
tych, których chcą nam przedstawić jako 
naszych wrogów, dłonie Amerykanów, 
Anglików i Francuzów, pełen niezachwia­
nej wiary, że nie ma na świecie takiej 
siły, która byłaby. zdolna dłonie te roz­
dzielić.

ZHP w Issiowisoeh
czowej krytyki władz związkowych, ad­
ministracji szkolnej, do śmiałego dzie­
lenia się doświadczeniami.

Wypowiedź ta w pewnym stopniu po­
skutkowała. Sala przyjęła wezwanie 
burzliwymi oklaskami. Dalsi dyskutujący 
„starali się“ mówić o sprawach konkret­
nych i istotnych.

Dlatego dostało się więcej niż na in­
nych zjazdach zarówno Zarządowi Głów­
nemu ZNP za pewne (słusznie wytknięte) 
przerosty biurokratyczne, jak i Wydz. 
Ośw. Prez. Woj. Rady Narodowej.

Pouczające było wystąpienie kol. Ireny 
Czajkowskiej z Bytomia, która dość szcze­
gółowo 1 konkretnie mówiła o pracy 

dzieżowych ze szczególnym . uwzględnie­
niem ZMP — tego najważniejszego po­
mocnika szkoły w pracy wychowawczej. 
Podkreślają również znaczenie pracy po­
zalekcyjnej i szczegółowo omawiają jej 
treść i formy.

Określając tryb opracowania jednoli­
tego planu wychowawczego szkoły, 
„Wytyczne" zwracają uwagę na koniecz­
ność oparcia go o gruntowną analizę za­
dań szkoły na danym etapie oraz wyni­
ków dotychczasowej pracy wychowaw­
czej w szkole.

Plan ogólnoszkolny winien uwzględ­
niać wszystkie czynniki, wpływające na 
proces wychowawczy. Powinna w nim 
być uwzględniona również kontrola wy­
konania, bez której plan staje się bezu­
żytecznym dokumentem.

Dokładne ustalenie przez „Wytyczne" 
podstawowych zadań pracy wychowaw­
czej w szkole zawodowej, nakreślenie 
dróg do ich realizacji, ścisłe oznaczenie 
zakresu, form i terminów planowania— 
wprowadzają obowiązujący ład i organi­
zację w dziedzinę pracy wychowawczej.

„Wytyczne" zostały oddane do użyt­
ku szkół zawodowych w bieżącym ro­
ku szkolnym. Winny one być omówione 
na posiedzeniach rad pedagogicznych 
i wprowadzone w praktyce opracowania 
planów pracy. Dokóła realizacji „Wy­
tycznych" należy rozwijać jak najszerszą 
dyskusją na łamach prasy, winny się 
one znaleźć na warsztacie pracy zreor­
ganizowanych ośrodków dydaktycznych, 
które' zajmą się wyszukaniem i popula­
ryzacją najlepszych planów pracy wy­
chowawczej. Niektóre z nich Centralny 
Urząd Szkolenia Zawodowego ogłosi dru­
kiem.

Ta szeroka wymiana doświadczeń do­
koła realizacji „Wytycznych" pozwoli na 
jak najlepsze ich wykorzystanie oraz na 
uzupełnienie tych luk i braków, jakie 
niewątpliwie musiały zaistnieć przy 
pierwszej próbie ujęcia całokształtu pra­
cy wychowawczej.

Z. DROZDOWSKA

Nowa książka o życiu i pracy 
szkoły radzieckiej

Książką tą jest świeżo wydana praca 
Idy Altszuler pt.: „Wybrane zagadnienia 
z pedagogiki i szkolnictwa w ZSRR", 
obejmująca wstęp i 13 krótkich rozdzia­
łów *).  ,

*) Ida Altszuler: „Wybrane zagadnie­
nia z pedagogiki i szkolnictwa w ZSRR" 
Warszawa „Nasza Księgarnia", 1950, 
Str. 116.

Po scharakteryzowaniu we wstępie 
ideału wychowawczego szkoły radziec­
kiej na obecnym etapie przechodzenia 
Kraju Rad od socjalizmu do komuniz­
mu informuje nas następnie autorka w 
poszczególnych rozdziałach swej pracy 
o wybranych przez siebie zagadnieniach, 
a mianowicie: o stanie oświaty w Rosji 
przedrewolucyjnej i systemie oświato­
wym Związku Radzieckiego; o formach 
i metodach nauczania w szkołach ra­
dzieckich i zasadach, na których są o- 
parte programy szkolne; o sposobach 
sprawdzania wiadomości uczniów i sto­
sowanych przy tym kryteriach oceny; 
o systemie egzaminacyjnym praktyko­
wanym w szkole radzieckiej; o środkach 
oddziaływania wychowawczego na mło­
dzież i o organizacji komsomolskiej, pio­
nierskiej i samorządzie uczniowskim; 
o pracy pozalekcyjnej 1 pozaszkolnej i 
takich Instytucjach wychowawczych, 
jak: pałace pionierów, dziecięce parki 
kultury i odpoczynku, dziecięce place 
przy klubach robotniczych, świetlice, 
biblioteki, muzea, kina i wystawy dla 
dzieci, teatry dziecięce, stacje wyciecz­
kowo - turystyczne, stacje młodych te­
chników, młodych przyrodników itd. 
Książka zawiera dalej rozdziały traktu­
jące: o pracy dyrektora szkoły, jego za­
stępcy i wychowawcy klasowego; o 
kształceniu, doskonaleniu i samokształ­
ceniu nauczycieli, na terenie poszczegól­
nych szkół, o wiejskich i miejskich zgru­
powaniach metodycznych szkół i nau­
czycieli, o rejonowych i obwodowych 
sierpniowych i styczniowych konferen­
cjach pedagogicznych. W końcowych 
rozdziałach informuje także o zadaniach 
i organizacji pracy inspektora szkolnego 
i sposobach przeprowadzania przez nie­
go wizytacji oraz o działalności zakłado­
wych organizacji związkowych.

Informacje z życia szkoły radzieckiej 
pochodzą z pierwszego źródła, bo oparte 
są na własnym wieloletnim doświadcze­
niu pedagogicznym, jakie zdobyła autor­
ka podczas pracy w szkołach radzieckich 
i na różnych placówkach w administra­
cji szkolnej w okresie bd 1939 do 1946 r. 
Dla zaktualizowania swych doświadczeń 
sprzed kilku lat poszczególne rozdziały 
książki zaopatrzone zostały w uzupeł­
nienia, na które składają się przekłady 
artykułów z bieżącej pracy pedagogicz­
nej ZSRR, głównie z „Sowietskoj Pieda- 
gogiki" i „Uczitielskoj Gaziety". Oto 
kilka tytułów zamieszczonych artyku­
łów: „Fabryka i szkoła", „Rozwój oświa­
ty ludowej w ZSRR", ,;Wychowanie

swej ZOZ — (Bytom, szkoła nr 5), wy­
kazując zarówno osiągnięcia, jak i błędy. 
Z tego, co usłyszeliśmy, widać, że ta ZOZ 
zapuściła już dość głęboko korzenie w ca­
łe życie szkoły, stała się komórką czujną 
i wrażliwą na wszystkie potrzeby i bo­
lączki członków, operatywną w działaniu. 
Mówiły o tym fakty: systematyczne zdo­
bywanie biletów do teatrów i kin, roz­
winięte formy samopomocy koleżeńskiej, 
przygotowywanie się do lekcyj, w ramach 
szkoły upowszechnianie doświadczeń 
przodujących nauczycieli przez bywanie 
u nich na lekcjach i korzystanie z ich 
rad. ZOZ przy tej szkole wpłynęła na ści­
ślejszą i systematyczną łączność z rodzi-
cami (odwiedzanie uczniów w domu). Z 
inicjatywy ZOZ — nauczyciele podjęli zo- 
bowiązania, aby dopomóc słabszej mło­
dzieży w nauce (to spowodowało obniże­
nie procentu niedostatecznych z 14% do 
4,6%), zorganizowali większą pomoc dla 
kół samokształceniowych, nawiązali ści­
słą współpracę ze szkolnym kołem ZMP, 
roztoczyli opiekę nad młodymi nauczy­
cielami, zorganizowali stołówkę. — ża 
mało jednak pracujemy nad sobą — po­
wiedziała kol. Czajkowska — za mało 
czytamy.

Treściwe 1 bojowe było przemówienia 
kol. Stanisławy Białas z Lublińca. Podzie­
liła się ona z zebranymi swymi doświad­
czeniami z odcinków walki o przebudo­
wę życia wsi. Mówiła o tym, jak pod 
wpływem dobrej propagandy łamały się 
w tej wsi przesądy i dojrzewała sprawa 
zorganizowania spółdzielni produkcyjnej. 
Walka była ostra. Wróg klasowy masko­
wał się nawet legitymacją partyjną i pa­
raliżował robotę. W takich wypadkach 
trzeba być bardzo czujnym i całkowicie 
zdecydowanym.

Słuszne było wystąpienie koL Jaroń- 
czyka z Pszczyny, który domagał się 
większej pomocy dla aktywu ZOZ i prze­
szkolenia tych kadr związkowych możli­
wie najszybciej.

Tak samo miał słuszność kol. Kazimierz 
Prynda, delegat ZOZ przy Politechnice w 
Gliwicach, który domagał się od Zarządu 
Okręgu, aby zorganizował Sekcję Szkol­
nictwa Wyższego.

Ale podobnie, jak na innych zjazdach 
tak i w Katowicach słaba była krytyka 
i samokrytyka.

W końcu zjazdu wybrano nowy zarząd 
Okręgu, którego przewodnictwo powie­
rzono kol. Antoniemu Grzybowskiemu z 
Zabrza.

Nauczycielstwo związkowe okręgu ka­
towickiego ma niewątpliwie poważny 
dorobek na różnych odcinkach swej pra­
cy. Pewne liczby wskazują, że wrasta 
ono coraz mocniej w życie Polski Ludo­
wej i coraz bardziej krzepnie ideologicz­
nie w tej robocie. Do Partii należy 22% 
członków Związku.

W Gminnych Radach Narodowych pra­
cuje 396, w Powiatowych — 37, w Woje­
wódzkiej — 1, w Powiatowych Radach 
ZZ — 45 nauczycieli.

Nauczycielstwo zorganizowało 41 kur­
sów jęz. rosyjskiego. Na 2876 kursach dla 
analfabetów uczyło 2745 członków na­
szego związku.

Szkoda, że nie dokonano głębszej ana­
lizy i oceny pracy ha 'tych odcinkach. 
Prześlizgnął się nad tymi sprawami i kol. 
Łabuś w swoim referacie sprawozdaw­
czym. WOJCIECH POKORA

młodzieży w szkołach żeńskich", „Przy­
czyny niewłaściwego zachowania się 
uczniów na lekcji", „Czytelnia dla dzieci 
w Moskwie", „Młodzi historycy", „Z kom­
pasem i mapą w ręku", „Z doświadczeń 
dyrektora szkoły".

Zasady radzieckiej praktyki pedago­
gicznej, o których mowa w analizowa­
nej książce, przejmowane są juz u nai 
w większym lub mniejszym stopniu na 
niektórych odcinkach życia szkoły i na­
uczycielstwa. Przeszczepianie ich na nasz 
grunt natrafia ciągle jednak na różne­
go rodzaju trudności, wynikające głów­
nie z niedostatecznego zrozumienia za­
gadnień. Praca Idy Altszuler ułatwia 
nauczycielstwu wniknięcie w sens prze­
szczepianych na nasz grunt doświadczeń 
szkoły radzieckiej i umożliwia właściwe 
z nich korzystanie, ukazuje perspektywy 
dalszych ulepszeń. Zaletą pracy jest nie 
tylko to, że porusza zagadnienia życio­
we, praktyczne, z którymi każdy nau­
czyciel ma ciągle, codziennie do czynie­
nia, lecz także to, że omawia te zagad­
nienia w sposób jasny, przejrzysty, pro­
sty, przystępny, krótki, zwięzły. Jasność 
charakterystyki, zwięzłość ujęcia i rze­
czowość opisu oraz interesująca, prakty­
czna treść stanowią dwie wielkie zalety, 
dla których książką powinna znaleźć 
się w rękach każdego nauczyciela.

Jestem zdania, że proste, jasne i rze­
czowe omawianie spraw przyczynia się 
do tego, że stają się one ogółowi le­
piej znane i lepiej stosowane w prak­
tyce. Podobnie rzecz się ma i z zagad­
nieniami omawianymi przez kol. Altszu­
ler. Praca jej jest wstępnym informato­
rem o tym, jak znane już nam częścio­
wo zagadnienia rozwiązywane są w 
praktyce szkolnej Związku Radzieckie­
go. Informator ten winien być uzupeł­
niony niejedną jeszcze analizą i inter­
pretacją poruszanych zagadnień oraz 
zasad, aby doprowadzić do ulepszenia 
praktyki wychowawczej i udoskonalenia 
organizacji życia szkolnego.

Gdyby chodziło o inne jeszcze uwagi 
krytyczne, to miałbym zastrzeżenie w 
odniesieniu do tytułu książki, który jest 
niezbyt precyzyjny, za ogólny. Nie in­
formuje, o jakich zagadnieniach mowa 
w książce. Jeśli książka kol. Altszuler 
stanie się pierwszą pozycją w serii prac, 
noszących tytuł wspólny — „Wybranych 
zagadnień z pedagogiki radzieckiej", bę­
dzie to z korzyścią dla polskich czytel­
ników.

FELIKS KORNISZEWSKI
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Od naszej sprawności zależy szybkie i regularne
dostarczanie prasy pedagogicznej

(Najbliższe zadania referentów prasowych ZOS i MOZ)

Pizecylojd wydatzen
miedzymxx^wcfi

Rok 1951 przyniesie poważne zmiany 
na odcinku prasy związkowej.

Z dniem 1 stycznia nastąpi obniżenie 
składki członkowskiej z 2% do l°/o upo­
sażenia.

W oparciu o tą wytyczną Zarządy ZNP 
wszystkich ogniw organizacyjnych Związ­
ku opracowują obecnie plany swojej dzia­
łalności i preliminarze budżetowe na rok 
1951.

Postanowieniami CRZZ została zdecy­
dowana sprawa odpłatności prenumera­
ty „Głosu Nauczycielskiego" i czasopism 
pedagogicznych. Oznacza to, że od 1 
stycznia 1951 roku członkowie ZNP nie 
będą otrzymywali wymienionych pism w 
ramach składki, lecz będą je prenumero­
wali, wpłacając odpowiednie kwoty na 
konto PPK „Ruch", o czym mówi szcze­
gółowy komunikat zamieszczony w bie­
żącym numerze „Głosu".

Obok Głosu Nauczycielskiego", który w 
dalszym ciągu będzie się ukazywał jako 
tygodnik, wychodzić będą w nowym ro­
ku następujące czasopisma: „Wychowanie 
w Przedszkolu", miesięcznik — organ 
Sekcji Wychowawczyń Przedszkoli Za­
rządu Głównego ZNP, „Życie Szkoły" 
miesięcznik, który powstał z połączenia 
odrębnie ukazujących się dwóch pism 
„Pracy Szkolnej" i „Życia Szikoły", a po­
święcony nauczaniu i wychowaniu w 
szkole podstawowej, ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb nauczycielstwa, 
pracującego w klasach od I do IV-ej i w 
klasach łączonych. Potrzebę takiego pis­
ma nauczycielstwo dotychczas bardzo ży­
wo odczuwało, zwłaszcza nauczyciel pra­
cujący w szkole wiejskiej, zostawiony w 
swej pracy z licznymi trudnościami 1 wąt­
pliwościami jakże często sobie samemu.

Połączenie pism spowoduje również 
bliższe zainteresowanie się nauczyciel­
stwa, pracującego w starszych kla.sach 
szkół podstawowych, czasopismami 
przedmiotowymi, wydawanymi przez 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol­
nych, a dziś niesłychanie słabo jeszcze 
docierającymi do rąk nauczyciela-przed- 
miotowca, pracującego w szkole podsta­
wowej. Z drugiej strony redakcje pism 
przedmiotowych będą musiały zejść nie­
co z wyżyn specjalności i zainteresować 
się również trudnościami, z jakimi spo­
tyka się w pracy szkolnej nauczyciel 
szkoły podstawowej.

Nadal będzie się ukazywała „Nowa 
Szkoła" jako dwumiesięcznik, omawia­
jący problemy z zakresu naszej polityki 
oświatowej, krytyki i bibliografii, tra­
ktując sprawy w ścisłym związku z aktu­
alną pracą i potrzebami szkoły.

W nowy rok swej pracy wstąpi rów­
nież „Sizkoła Zawodowa",1 miesięcznik 
przeznaczony dla licznego kręgu czytel­
ników spośród nauczycielstwa szkół za­
wodowych.

Poważne skargi i utyskiwania na bra­
ki w zakresie kolportażu, z jakimi spo­
tykaliśmy się dotychczas prawie na każ­
dej konferencji nauczycielskiej, nie mo­
gą być przez, zarządy ogniw związkowych 
zlekceważone. Musimy na tym odcinku 
spowodować zasadniczą zmianę na lep­
sze, niezależnie od tego czy prasa nie do­
chodzi do rąk nauczyciela z jego własnej 
winy, czy z winy urzędu pocztowego, czy 
z winy Państwowego Przedsiębiorstwa 
Kolportażu „Ruch". Aby można było sku­
tecznie interweniować w sprawie tych 
braków, trzeba mieć bezwzględną pew­
ność, że dane czasopismo przez zaintere­

sowanego kolegę zostało rzeczywiście za­
prenumerowane. Wiele utyskiwań mia­
ło swoje źródło w niedopełnieniu obowią­
zku zgłoszeń na poczcie w odpowiednim 
terminie.

Trzeba wziąć się energiczniej do spra­
wy upowszechnienia czytelnictwa wśród 
nauczycielstwa. Powinno się to przeja­
wiać przede wszystkim w sprawnym 
przeprowadzeniu zamówień czasopism 
na rok 1951.

We wszystkich zakładowych i między­
zakładowych organizacjach związkowych 
należy dokonać wyboru (względnie po­
wołać przez Zarządy) referentów praso­
wych. Funkcje te należy powierzyć oso­
bom, które dotychczas innych zadań w 
ZOZ nie pełnią.

Co ma robić referent prasowy?
Przede wszystkim: sporządzić w czasie 

do dnia 20-go grudnia br. listę imienną 
członków ZOZ lub MOZ z podaniem ty­
tułów pism związkowych, jakie postana­
wiają zaprenumerować na rok 1951.

Należy dołożyć starań, aby każdy czło­
nek Związku prenumerował „Glos Nau­
czycielski" i przynajmniej jedno z czaso­
pism pedagogicznych („Wychowanie w 
Przedszkolu", „Zycie Szkoły", „Nowa 
Szkoła", „Szkoła Zawodowa").

Na liście zgłoszeń trzeba podać przy

każdym nazwisku dokładny adres zama­
wiającego, na który poczta ma dostar­
czać prasę. Może to być adres domu lub 
adres szkoły — jako miejsca stałej, eta­
towej pracy nauczyciela,

W tym ostatnim wypadku referent pra­
sowy ZOZ może podać dla wszystkich 
zgłaszających prenumeratę wspólny adres 
szkoły i sam zajmować się rozdziela­
niem pomiędzy zainteresowanych pism po 
ich każdorazowym nadejściu do szkoły.

Wjednym i drugim wypadku, to zna­
czy przy adresach domowych i przy- adre­
sie zbiorczym (szkolnym), referent pra­
sowy powinien interesować się tym, czy 
pisma regularnie dochodzą, aby w wy­
padkach .jakichkolwiek. niedociągnięć 
mógł natychmiast interweniować w tym 
urzędzie pocztowym, który 
niego zamówienie na prasę, 
dla międzyzakładowych 
związkowych, które w swej 
większości ogniskują 
wiejskie, słuszniejsze jest zgłaszanie pre­
numerat indywidualnych, dfla ZOZ nato­
miast, zwłaszcza w miastach, prostsze i 
łatwiejsze będzie sporządzanie listy 
imiennej z podaniem adresu szkoły jako 
adresu wspólnego.

Przed Zarządami Okręgów, Oddziałów 
oraz ZOZ i MOZ staje pilne i ważne za-

przyj ął od 
Sądzimy, iż 
organizacji 
znakomitej 

nauczycielstwo

danie — uczynić wszystko, aby każdy 
członek ZNP był prenumeratorem cen­
tralnego organu ZNP, jakim jest „Głos 
Nauczycielski" oraz być stałym abonen­
tem i czytelnikiem przynajmniej jedne­
go, najbliższego swoim zainteresowa­
niom zawodowym pisma pedagogicznego. 
W tej dziedzinie powinno się rozwinąć 
między poszczególnymi powiatami Okrę­
gu oraz między zakładowymi i między­
zakładowymi organizacjami związkowy­
mi na terenie oddziałów jak najgorętsze 
współzawodnictwo organizacyjne. Nie 
możemy dopuścić do zwężenia się krę­
gu czytelników prasy związkowej, Musi- 
my dopilnować, aby Koleżanki i Kole­
dzy abonowali prasę ogólno - polityczną, 
związkową i pedagogiczną, która niewąt­
pliwie pobudzi i wzmoże racjonalny wy­
siłek szkolny, a tym samym wzmoże wy­
nikł ich pracy,

Należy dodać, że referenci prasowi 
ZOZ i MOZ winni zatroszczyć się o to, 
aby na teren ich szkół docierały możli­
wie wszystkie czasopisma ogółnopeda- 
gogliczne i przedmiotowe, by poprzez kou 
leżeńską wymianę — nauczyciel mógł 
zaznajomić się z ważniejszymi artykuła­
mi pism, których może nawet sam nie ■ 
prenumeruje.

WACŁAW WOJTYNSKI

W WARSZAWIE, w Domu Słowa 
Polskiego, odbywał się II 
Światowy Kongres Pokoju. 

Ale udział w pracach Kongresu bra­
li udział nie tylko delegaci. Cała 
Polska, jak długa i szeroka — uczest­
niczyła w obradach- Na terenie ca­
łego kraju odbywały się masowe ze­
brania, na których naród polski ma­
nifestował swą solidarność z wnios­
kami, złożonymi na Kongresie przez 
poszczególnych delegatów.

KONGRES WYSZEDŁ W ŚWIAT

Szkoły warszawskie żyjq Kongresem Pokoju
Wiadomość, że II Światowy Kongres 

Obrońców Pokoju odbędzie się w War­
szawie, zmobilizowała nie tylko starsze 
społeczeństwo stolicy, ale i dzieciarnię, 
która docierała do delegatów różnych 
krajów. Największą sympatią cieszyli się 
Murzyni, Hindusi, Algierczycy i Maro­
kańczycy, których otaczały rozentuzjaz­
mowane dzieci prosząc o autografy.

Przez cały okres trwania Kongresu 
szkoły warszawskie przygotowywały się 
do jak najserdeczniejszego powitania de­
legatów w swoich marach.

Wchodzimy do wielkiego gmachu przy 
ulicy Kopernika. Mieszczą się tam dwie 
szkoły TPD: nr 1 i nr

Kierowniczka szkoły 
ska, opowiada:

— W dniu 16 XI br.
cję duńską i francuską. Głęboko w pa­
mięci dzieci utkwiła sylwetka gościa duń­
skiego, prof. Andersena, który żywo inte­
resował się pracą 1 postępami szkoły i 
młodzieży. Harcerze obu szkół przedłożyli 
delegacjom swe żądania pokojowe oraz 
wybrali swych delegatów na II Świato­
wy Kongres Obrońców Pokoju, aby ci 
przedstawili Kongresowi w imieniu szkól 
następujące żądania:

1) Dzieci nie chcą zostać sierotami i 
przez wzmożoną naukę będą walczyć o 
pokój. 2) Żądamy wycofania wojsk agre­
sorów amerykańskich z Korei i zakazu 
produkcji broni atomowej. .5) Domagamy 
się wycofania wojsk z Vietnamu i zjed­
noczenia Niemiec w jedną całość demo­
kratyczną. 4) Wierzymy, że delegaci II 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
nie dopuszczą do nowej wojny. My chce­
my żyć, uczyć się i budować lepsze jutro.

— Poza tym dzieci wybrały spośród 
uczniów delegatów na II Światowy Kon­
gres Obrońców Pokoju — wtrąca opie­
kun drużyny harcerskiej. Jeden z dele­
gatów rozpłakał się, dowiedziawszy się,

2.
nr 2 ob. Szymań-

gościliśmy detega-

KOMUNIKAT
w sprawie prenumeraty czasopism ZNP w r. 1951

Zgodnie z postanowieniem Centralnej Rady Związków Zawodowych 
wszystkie zarządy główne związków zawodowych winny stosować zasa­
dę odpłatności pism związkowych i oprzeć swoje wydawnictwa na sy­
stemie indywidualnej prenumeraty pism przez członków danego związ­
ku zawodowego (Okólnik CRZZ z dnia 20.X.1950 r.).

W związku z tym zawiadamiamy Koleżanki 1 Kolegów, członków 
ZNP, iż z dniem 1 stycznia 1951 roku członkowie naszego Związku nie 
będą otrzymywali „Głosu Nauczycielskiego" i jednego z czasopism pe­
dagogicznych bezpłatnie (w ramach składki członkowskiej), lecz wyłącz­
nie na podstawie prenumeraty płatnej, przy czym składka członkowska 
będzie obniżona do 1 proc, uposażenia.

W wydawnictwach Związku Nauczycielstwa Polskiego 'w roku 1951 
nastąpi pewna zmiana, mianowicie czasopismo „Praca Szkolna" — wa­
riant dla nauczycieli. szkół podstawowych — oraz „Życie Szkoły" — or­
gan Zarządu Okręgu ZNP w Toruniu, — zostały połączone w jedno cza­
sopismo, obejmujące problematykę wychowania i nauczania szkoły pod­
stawowej ze szczególnym uwzględnieniem klas niższych oraz klas łą­
czonych.

Nowe czasopismo pod nazwą „Życie Szkoły" zacznle wychodzić od 
stycznia 1951 r. jako miesięcznik o objętości 4 arkuszy druku.

„Praca Szkolna" — wariant dla nauczycieli szkół stopnia licealnego — 
z dniem 1 stycznia 1951 r. przestanie wychodzić.

Pozostałe czasopisma będą ukazywały się nadal jak dotychczas.
Aby uniknąć przerwy w otrzymywaniu centralnego organu ZNP — 

„Głosu Nauczycielskiego", jak również czasopism pedagogicznych — pre­
numeratę na rok 1951 należy zamówić bezwzględnie między dniem 1 a 29 
grudnia br.

Zamówienia prosimy kierować do Państwowego Przedsiębiorstwa Kol­
portażu „Ruch", Warszawa, Srebrna 12, — wpłacając należność blankie­
tem na konto PKO „Ruch" lub przekazem pocztowym na każde czaso­
pismo oddzielnie.

Numery kont naszych czasopism w PKO i warunki prenumeraty są 
następujące:

a)

że został wybrany na Kongres. Nie wiem 
czy godny jestem reprezentować szkołę — 
powątpiewał. — Harcerstwo zaciągnęło 
„Warty Pokoju" na czas trwania Kongre­
su w godzinach od 14 do 20-ej — ciągnie 
dalej opiekun drużyny — kol. Mac.

W związku z przybywającymi do szko­
ły delegatami różnych państw, dzieci 
wybrały spośród siebie czterech tłuma­
czy: języka angielskiego, francuskiego, 
rosyjskiego oraz duńskiego.

Wchodzimy do klasy VIIb, obok której 
toczy się rozmowa. Ściany ozdobione są 
narodowymi barwami Rumunii. Na czoło­
wym miejscu zawieszona jest gazetka, 
poświęcona Rumuńskiej Republice De­
mokratycznej. Dużo ilustracji i wycin­
ków z gazet obrazujących osiągnięcia te­
go kraju.

Każda klasa szkoły TPD nr 2 obrała 
sobie jedno z państw demokracji ludowej 
i postanowiła nawiązać z nim kontakt, 
w tym celu przedstawiciele klasy udali 
się do ambasady danego kraju i zdobyli 
potrzebne informacje i materiały.

Każda z klas przygotowała album sto­
licy oraz lalki w strojach ludowych, któ­
re wraz z depeszami z okazji Kongresu 
ambasady doręczą dzieciom swych kra­
jów.

Jako czyn Kongresowy uczniowie szkół 
wykonali wiele prac społeczno - użytecz­
nych. Naprawili np. chodnik przed szko­
łą, usunęli śmietnisko, udekorowali szko­
łę. Drużyna harcerska wydała szereg ga­
zetek aktualnych, związanych z Kongre­
sem. Niektóre dzieci codziennie słuchają 
audycji radiowych z przebiegu obrad 
Kongresu i urządzają dla reszty kolegów 
prasówkę. Komitet rodzicielski ze szkoły 
nr 1, widząc dużą inicjatywę dziatwy 
szkolnej, przyszedł z pomocą najbiedniej­
szym uczniom i z okazji Kongresu zaopa­
trzył w ciepłe ubrania ponad 80 dzieci.

Ob. Irena Kostkiewiczowa (matka 
dwojga dzieci) poprzednio wystarała się 
już o gabinet dentystyczny, a obecnie w 
ramach czynu kongresowego dostarczyła 
odzieży. Alfreda Pietraj ty s uruchomiła 
stołówkę.

Na zakończenie dodać należy, że dziat­
wa szkolna wystosowała wiele depesz do 
II Światowego Kongresu Obrońców Po­
koju. Oto niektóre wyjątki:

Uczniowie kl. VI-b szkoły nr 2 piszą: 
„My, dzieci polskie jesteśmy bardzo 

dumne z tego, że właśnie. w Warsza­
wie odbywa się Kongres Pokoju. Na 
tym Kongresie podadzą sobie dłonie 
ludzie z różnych stron świata. Kon 
gres — odbędzie się w mieście, które­
go ruiny stanowią najcięższe oskarże­
nie pod adresem imperialistów, w 
mieście, które jest jednocześnie wspa-

niałym świadectwem twórczej pracy 
kraju dążącego do socjalizmu. 'Wierzy­
cy głęboko, że pokój zwycięży wojnę, 
aby wszystkie dzieci na całym świście 
mogły się swobodnie uczyć".

Klasa VI-a zaś tak pisze:
„Chcemy jak najlepszymi wynikam! w 

nauce i dobrą postawą w szkole uczcić 
XI Światowy kongres Obrońców Pokoju. 
Z głęboką wiarą, że pokój zwycięży woj­
nę, przesyłamy Wam pozdrowienia".-

Waldemar Skiba, ucz. kl. VII szk. nr 2, 
który stracił ojca w ostatniej wojnie, wy­
raził się tak:

„Wierzymy w wielkie siły Józefa 
Stalina. Wiemy, że II Światowy Kon­
gres Obrońców Pokoju jest dla nas, 
Poldków i dla wszystkich ludzi świata 
fundamentem do budowy szczęśliwej 
przyszłości. Chociaż mam dopiero lat 
12, wiem, jakie spustoszenia czyni woj­
na, bardzo współcżuję moim braciom 
Koreańczykom, którzy giną i nie mo­
gą się uczyć".

Wierzymy, że ta wiara dzieci w utrzy­
manie pokoju na całym świecie doprowa­
dzi do zwycięstwa i murem milionów 
obrońców pokoju zagrodzi drogę wojnie.

CZ. GÓRSKI

Miody 
Krakowa, 
Młodzieży 
kim ZNP,

jako jedno 
pracującego

Zmianę waluty wiła 
Rauczycielstwo z wielkim 

zadowoleniem
aktyw nauczycielski miasta 
zorganizowany w Związku 
Polskiej przy Oddziale Grodz.
na zebraniu organizacyjnym

powitał fakt zmiany waluty 
z wielkich zwycięstw ludu 
Polski.

Zmiana waluty napełnia 
stwo krakowskie pełną otuchą — zwy­
cięstwa w walce o pokój, w walce o szczę­
śliwe socjalistyczne jutro.

— Dumą naszą jest wielka troska, ja­
ką wykazuje Rząd Polski Ludowej w 
przyśpieszeniu, przekształceniu naszego 
życia, dając mu nowe socjalistyczne tęt­
no.

W pracy tej Związek Młodzieży Pol­
skiej — to jest młodzi nauczyciele kra­
kowskich szkół — postanawiają brać 
czynny udział. Pragniemy wychować mło­
de pokolenie w duchu wysokiej, socjali­
stycznej moralności i umiłowaniu wiel­
kich osiągnięć walczącej Klasy Robotni­
czej — pod sztandarem nauki Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina.

Związek Młodzieży Polskiej 
przy Związku Naucz. Polskiego 

w Krakowie, Oddział Grodzki

nauczyclel-

b)

NanczYcielski" tygodnik, nr konta 1-14009, kwartalnie 
„,ł 95 gr’ Półrocznie — 3 zł 90 gr, rocznie 7 zł 80 gr.

„Wychowanie w Przedszkolu" miesięcznik (w lipcu i sierpniu nie 
wychodzi) nr konta 1-15819, miesięcznie — 60 gr, kwartalnie_
insi °° Za okres styczeń — czerwiec — 3 zl 60 gr, za rok

„Życie Szkoły" miesięcznik (w lipcu i sierpniu nie wychodzi) nr 
konta 1-15815, miesięcznie — 60 gr, kwartalnie —• 1 zł 80 gr, za 
okres styczeń — czerwiec — 3 zł 60 gr, za rok 1951 — zł 6. • .
„Szkoła Zawodowa" miesięcznik (w lipcu i sierpniu nie wychodzi) 
nr konta 1-15817, miesięcznie — 1 zł 20 gr, kwartalnie — 3 zł 60 gr, 
za okres styczeń — czerwiec — 7 zł 20 gr., za rok 1951 — 12 zł. 
„Nowa Szkoła" dwumiesięcznik, nr konta 1-15816, pojedynczy" eg­
zemplarz — 1 zł 50 gr, półrocznie — 4 zł 50 gr, rocznie — 9 zł.

Zamówienia na organ CRZZ „Związkowiec" oraz miesięcznik „Życie 
Nauki" należy również kierować do PPK „Ruch" Warszawa, Srebrna 12~ 
Nr konta „Życie Nauki" w PKO 1-15375, pojedynczy egzemplarz 6 zl 
półrocznie 15 zł. Nr konta „Związkowca" w PKÓ oraz warunki prenu­
meraty podane będą później.

Prenumeratę należy w zasadzie zamawiać indywidualnie podając adres 
pod którym pismo ma być doręczane. W wypadkach, gdy Koleżanki i Ko­
ledzy uznają to za celowe, mogą również zamawiać prenumeratę na 
adres zbiorowy, zawsze jednak oddzielnie na każdy tytuł czasopisma.

Jeśli należność za prenumeratę jakiegoś czasopisma opłaca wiele osób, 
a ma ono być doręczane indywidualnie, trzeba równocześnie z pieniędz­
mi przesłać listę prenumeratorów, podając ich adresy.

Przy zamówieniu jednego egzemplarza dla jednej osoby wystarcza 
blankiet PKO lub przekaz pocztowy.

Zawiadamiając o powyższym ogół Koleżanek i Kolegów, prosimy rów­
nocześnie Zarządy ZOZ i MOZ o powołanie specjalnych referentów pra­
sy związkowej, których obowiązkiem bę<j.zie należyte zorganizowanie 
prenumeraty i stałe czuwanie nad sprawną jej realizacją.

Jeszcze raz zaznaczamy, że prenumeratę należy załatwić przed 20 gru­
dnia, w_ przeciwnym bowiem razie Koleżanki i Koledzy nie tylko będą 
narażeni na przerwę w otrzymywaniu czasopism, aie nie mogą również 
liczyć na zaległe numery, ponieważ w myśl rozporządzenia Rady Mini­
strów o planowej gospodarce papierem nakłady czasopism są ściśle uza­
leżnione od liczby prenumeratorów.

Apelpjemy więc do Zarządów ZOZ i MOZ o dołożenie wszelkich starań 
w celu jak najlepszego załatwienia tej sprawy.

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP

d)

e)

CAŁY świat w tych dniach żył 
Kongresem. Zarówno ci ludzie, 

a raczej te miliony ludzi, którzy od­
dali się sprawie pokoju i którzy z 
uwagą i nadzieją patrzyli w tych 
dniach na Warszawę, jak i ci — 
wrogowie pokoju (a jest ich w sto­
sunku do tamtych garstka) — którzy 
patrzyli na Warszawę z nienawiścią 
i lękiem.

Wrogowie pokoju w kapitalistycz­
nej prasie rozpętali falę grubymi 
nićmi szytych kłamstw i osz­
czerstw. Reakcyjna prasa atakowa­
ła Kongres 1 pokój i widać było, że 
pod tymi oszczerczymi atakami kry- 
je się strach 1... amerykańskie dola-

w prace Kongresu. Fadiejew zapro­
ponował, aby Kongres zwrócił się do 
wielkich mocarstw z propozycją re­
dukcji wszystkich sił zbrojnych aż 
do połowy, zakazu bomby atomowej 
i innych broni masowej zagłady. Po­
tem Erenburg ■— wielki pisarz ra­
dziecki — postawił pod pręgierzem 
opinii światowej wojenną propagan­
dę, którą bezkarnie uprawia się na 
Zachodzie i zażądał karania według 
kodeksu karnego tych, którzy na­
wołują do wojny. Dlaczego — mó­
wił Erenburg — we wszystkich kra­
jach wsadza się do więzienia czło­
wieka, który nawołuje do morder­
stwa innego człowieka, a nie karze 
się, (a przeciwnie, często obdarza 
wysokimi 
nawołują 
ludzi?

stanbwiskaml) tych, którzy 
do morderstwa milionów

I dalej 
walki o duszę młodzieży zatruwanej 
w krajach kapitalistycznych, szcze­
gólnie w Stanach Zjednoczonych, ja­
dem zbrodniczej propagandy. Wy­
chowanie młodzieży w duchu przy­
jaźni i współpracy międzynarodo­
wej —jest fundamentem, na którym 
opierać się powinien świat w swym 
dążeniu do pokoju.

— wzywał Erenburg do

WOLNOŚĆ I POKÓJ
AGENCI I OSTRA ODPRAWA

WŁADCY dolara nie tylko w 
prasie robili co mogli przeciw­

ko ruchowi pokoju. Na Kongres do 
Warszawy -wysłali swego agenta, 
pana Rogge, amerykańskiego radcę 
prawnego titowskiej ambasady w 
Waszyngtonie. I ten pan, w jednym 
przemówieniu zdołał wyłożyć całe 
credo swych mocodawców, z poch­
wałą wojny na Korei, amerykań­
skich producentów broni, titofaszy- 
stowskiej Jugosławii, krwawego ka­
ta Li Syn-mana, Czang Kai-szeka, 
Franco — no i oczywiście — bomby 
atomowej i wodorowej.

Cóż dziwnego, że pan Rogge, agent 
Departamentu Stanu na Kongresie 
(tak pisała o nim. zachodnia prasa) 
— przyjęty został na przemian śmie­
chem i gwizdami oburzenia. Z tru­
dem, dzięki interwencji prezydium 
— mógł skończyć swoje przemówie­
nie. I fakt ten pokazał tylko panu 
Rogge I tym, którzy go przysłali, 
jak jednolity, jak zwarty, jak silny 
jest ruchu pokoju, jak jednolita po­
stawa delegatów, którzy przybyli do 
■Warszawy.

"gj IERRE COT, delegat Francji 
wzywał, by określone zostało po­

jęcie agresji. By uszanowane zostało 
prawo ludów do stanowienia o swym " 
losie dowolną drogą, aż do rewolu­
cji włącznie. By nikt nie mógł się’ 
wtrącać siłą w sprawy danego naro­
du)

Wszystkie te, tak istotne dla poko­
ju propozycje, znalazły odbicie w 
uchwałach Kongresu. Troska o po­
kój i dalsze drogi walki wytyczone 
zostały w Statucie Pokoju, w tej 
prawdziwej karcie miłujących pokój 
narodów. 1 delegaci wszystkich prze­
konań, wszystkich narodowości, 
wszystkich kolorów skóry, opuszcza­
li Kongres mówiąc:

— Kongres dodał nam siły do dal­
szej walki o zachowanie pokoju, do 
dalszej, niezłomnej walili — aż' do 
zwycięstwa.

SYMBOL POKOJU

DLA PRZYSZŁOŚCI ŚWIATA

WSZYSTKIE przemówienia kon­
gresowe nacechowane były 

głęboką troską o zachowanie pokoju. 
Referaty prof. Joliot Curie i Piętro 
Nennlego postawiły przed ruchem 
obrońców pokoju ogromne zadanie 
— stworzenia takiej światowej potę­
gi, która byłaby zdolna do utrzyma­
nia pokoju zawsze, nawet wówczas, 
gdy powołane do tego celu między­
narodowe organizacje zawiodą. Zna­
mienne wystąpienie delegata ra­
dzieckiego Fadiejewa w dyskusji — 
wniosło szczególnie ważny moment

Z poczuciem wzmożonej siły opu­
szczali delegaci Kongresu War­

szawę —miasto - bohatera, miasto 
które z ruin wystrzeliło w niebo 
murem rusztowań. Miasto, tak głę­
boko wstrząsające tych, którzy nie 
przeżyli okrucieństw 
mocno 
umieją 
potęgę 
ruiny.

wojny i tak 
działając na tych, którzy 
ocenić potęgę woli ludzkiej, 

twórczej pracy, która ożywia 
Symbolem zwycięstwa życia

nad śmiercią jest Warszawa. I pod 
tym symbolem zwycięstwa życia nad 
śmiercią, pokoju nad wojną obra­

dował Kongres Pokoju, a wraz z 
nim cała miłująca pokój ludzkość.

ZOFIA ARTYMOWSKA

NAUCZYCIEL MA GŁO!.
Przjjczgny ujemnych 

wynikóuj ui nauczaniu 
arytmetyki

Powszechnie mówi się o tym, że naj­
gorzej wypadają egzaminy z rachunków. 
Chcąc jednak zło usunąć, trzeba znaleźć 
jego przyczynę i środki zaradcze. Rozpa­
trzmy to zagadnienie.

Sam byłem świadkiem takiego narze­
kania jednego z dyrektorów szkół zawo­
dowych (na konferencji powiatowej w 
Chełmie). Co się okazało? Najgorsze wy­
niki były z łatwych ułamków, a najlepsze 
— z równań. Czyżby równania były łat-, 
wiejsze od dodawania ułamków? Zajrzyj­
my do podręcznika rachunków, a sprawa 
się wyjaśni. Mianowicie tygodniami a na­
wet miesiącami przypadają w/g progra­
mu jednorodne działania np. wyłącznie 
zadania z ułamków, liczb dziesiętnych 
itp.

Jaka jest z tego korzyść, że uczeń po 
raz tysiączny wykonuje (riaturalnie już 
zupełnie mechanicznie) ten sam typ ćwi­
czeń bez powtarzania poznanych dzia­
łań? Cóż dziwnego, że uczniowie po pro­
stu zapomnieli dodawania ułamków?

Jedyna na to rada: powtarzać zasadni­
cze rzeczy, wplatać znany już materiał 
do nowego, bo inaczej pójdzie on w nie­
pamięć.

W.nauczaniu rachunków najłatwiej jest 
zboczyć na manowce zmechanizowania

W szkole zawodowej powtarzanie jest 
tym ważniejsze, że wielu uczniów — 
przychodzi tam często po wieloletniej 
przerwie w nauce.

przed posiedzeniem Rady uczniowie za­
znajomili się z porządkiem dziennym 
obrad. Ponadto otrzymali wskazówki, jak 
należy włączyć się w tok pracy 
jak słuchać, na co zwracać uwagę 
robić notatki.

Posiedzenie Rady było należycie 
gotowane.

Głównym tematom była sprawa 
z analfabetyzmem, T’ : ______
sprawozdanie przewodniczącego Gminnej 
Rady Narodowej z akcji Tygodnia. W. A. 
oraz zaznajomili się z całokształtem za­
gadnienia, co umożliwiło im zrozumienie 
znaczenia politycznego, gospodarczego, 
społecznego i kulturalno-oświatowego tej 
akcji. Zrozumieli również, że i oni winni 
pomóc w likwidowaniu analfabetyzmu 
i że ta akcja ma ogromne znaczenie dla 
realizacji Planu 6-Ietni'ego.

Rady, 
i jak

przy-

walki
U czniowie słyszel i

Na porządku dziennym obrad było po­
nadto sprawozdanie przewodniczącego z 
działalności Prezydium. Gminnej Rady 
Narodowej oraz sprawozdanie z wykona­
nia budżetu za III kwartał br. Dobrze 
przygotowane sprawozdania zaznajomi­
ły uczniów z całokształtem zagadnień, 
którymi zajmuje się rada narodowa. Du­
że zainteresowanie wzbudziły omawiane 
następnie sprawy realizacji należności 
podatkowych, a mianowicie: sprawa po­
datku gruntowego w gotówce i zbożu, 
sprawa SFOR oraz wykonania planu sku­
pu zboża i ziemniaków. Również zacie­
kawiła klasę żywa dyskusja, która trwa­
ła godzinę.

Posiedzenie zaczęło się punktualnie, co 
ma wychoiwawcze znaczenie.

Krótkie przemówienie ucznia na te­
mat: „Walczymy ze ślepotą — analfabe-

tyzmem" oraz dwa wiersze związane 
z tym tematem' uwypukliły wspólność 
celów wszystkich obecnych na posiedze­
niu.

Zdobyty materiał oraz przeżycia 
uczniów wykorzystałem na lekcjach. Wy­
pracowania były obszerne, a ich treść 
wskazywała, że uczniowie odnieśli wiele 
korzyści z obecności na sesji.

W ten sposób prowadzona Nauka 
o Polsce może dać dobre wyniki, może 
stać się ważnym czynnikiem w przygoto­
waniu młodzieży do życia społecznego, 
w wychowaniu przyszłych budowniczych 
socjalizmu w Polsce.

MIKOŁAJ SKRZYPECKI 
naucz, szkoły podstawowej 

Groszowice

na

EDMUND RYLEC 
P-ta Wola, pow. Chełm

Moi uczniowie 
posiedzeniu w Gminnej 
Radzie Narodowej 

lekcjach staram się nie tylko teorcź 
, ale i praktycznie zaznajomić

KONKURS PKO
Warunkiem ■wykonania naszego wielkiego 

Planu Sześcioletniego jest gruntowna przebu­
dowa psychiki szerokich mas narodu, wpoje­
nie w człowieka — nowego, socjalistycznego 
stosunku do pracy, do społecznej własności 
środków produkcji, do człowieka i obowiązków 
społecznych.

W ramach tej wielkiej akcji, obejmującej 
■ale społeczeństwo, szczególnie ważną rolę 
spełnić, wychowanie gospodarcze młodego 
kolenia — przyszłych gospodarzy kraju.

po-

Na 1 
tycznie, _ . -----
swych uczniów z przejawami, życia spo­
łecznego.

I tak, dnia 25 X1950 r. klasa śiódma 
w liczbie 52 uczniów byłą obecna na „ta-. 
narnym posiedzeniu Gminnej Rady Na-I ' Vv/^R1 
rodowej w Groszowicach. Na kilka dni

Powszechna Kasa Oszczędności, która w 
rozumieniu z władzami 
udziale nauczycielstwa, prowadzi akcję szkol­
nych kas oszczędności, stawiając im jako za 
.lanie wychowanie gospodarcze młodzieży 
pragnie sprawę wychowalnia' gospodarczego 
uczynić przedmiotem zainteresowania szerokich 
rzesz nauczycielskich — w nadziel uzyskania 
cennego materiału, który pozwoli na pogłębię 
ale pracy SKO.

po- 
szkolnymi, przy współ 
prowadzi 
stawiając im ja' 

gospodarcze 
wychowania'

W tym celu PKO ogłasza konkurs ma temat:
Wychowanie gospodarcze młodzieży po- 

rteą Szkolne Kasy Oszczędności, jako ważny

■a nie- i KI;
1; W ko nkursie mogą brać udział nauczy-

ciele wszystkich typów azkół oraz pracownicy 
administracji szkolnej.

2) Za najlepsze opracowania przyznane 
następujące nagrody:

nagroda I — 900 z.1, nagroda II — 750 zł, 
nagroda III — 600 zł. 5 nagród po 300 zł, 
10 nagród po 150 zl oraz 50 nagród w formie 
wartościowych książeik.

3) W skład sądu konkursowego wchodzą: 
Dyrekcja PKO. przedstawiciel Ministerstwa 
Oświaty, przedstawiciel CUSZ, przedstawiciel 
Zwiążiku Nauczycielstwa Polskiego.

4) PKO przysługuje prawo wykorzystania 
nagrodzonych prac według własnego uznania 
W wypadku publikowania złożonych prac au 
torowie otrzymują honoraria autorskie według 
obowiązujących stawek.

5) Nieprzekraczalny termin nadsyłania prac 
wyznacza się na dzień 31 grudnia 1950 r Pra­
ce należy składać pod obranym godłem, 
a imię, nazwisko i adres winny być w zam­
kniętej kopercie oznaczen-ej tymże godłem.

6) Prace należy przesyłać pod adresem: Po 
wszechna Kasa Oszczędności, Wydział Ekono 
m/czno-Prasowy — Warszawa, Marszałkowska 
nr 124.

7) Wyniki konkursu będą ogłoszrne na 
mach ..G-los-u Nauczycielskiego”, w prasie 
dziennej oraz przez Potokie Radio.

la

Ogłoszenia tlrobne
Zgubiono legitymację członkowską ZNP 

nr 39640 wydaną przez Oddział Powia­
towy Leszno na nazwisko: Marian No­
wacki. _______________________

Zgubiono legitymację członkowską wy­
daną przez oddział pow. warszawskiego 
ZNP na nazwisko Janina Żabina.

Poszukuję Krystyny Molskiej, nauczy­
cielki ze wsi Nowy Staw,, p-ta Ęerestećz- 
ko, woj. wołyńskie: Feliks Moroizgalski, 
Łęczyca, ul. Żymierskiego. 

Państwowy Dom Dziecka w Wirowie, 
pow. Sokołów Podlaski zatrudni kilku wy­
chowawców — mężczyzn. Mieszkanie i 
wyżywienie na miejscu.

ZAGINIONE LEGITYMACJE ZNP
Z biura Oddziału Grodzkiego ZNP w 

Zabrzu między 4 — 11 października br. 
zaginęło 5 niewypełnionych legitymacji 
związkowych oznaczonych nr nr 144068, 
144087, 144091, 144092 i 144098.

Powyższe legitymacje unieważniamy i 
prosimy wszystkie ogniwa organizacyjne 
ZNP, by w razie stwierdzenia, że która­
kolwiek z wymienionych legitymacji 
znajduje się w użyciu — sporządziły pro­
tokół stwierdzający w jakich okoliczno­
ściach posiadacz otrzymał legitymację.

Protokół ten wraz z zatrzymaną legi­
tymacją prosimy nadesłać do Zarządu 
Głównego ZNP w Warszawie.
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Dyrektor powinien nie tylko kontrolować
ale I pomagać nauczycielom

DOBRE wyniki nauczania — zależą 
przede wszystkim od tego, w ja­
kiej mierze nauczyciele pracują nad 

podwyższeniem swego poziomu ideowo- 
politycznego oraz swych kwalifikacji, za­
wodowych. Zadaniem dyrekcji jest do­
pomóc im w tej sprawie.

Jedną z form tej pomocy są racjonal­
nie organizowane posiedzenia rady peda­
gogicznej. Zmierzamy do tego, aby po­
siedzenia rad nie sprowadzały się wy­
łącznie do wysłuchania sprawozdań o 
wynikach klasyfikacji ani do omawiania 
bieżących spraw szkoły. Posiedzenia te 
powinny przyczyniać się do wzrostu kul­
tury pedagogicznej każdego nauczyciela. 
Posiedzenia rady pedagogicznej powinny 
przeciwdziałać rutynie, jakiej ulega wie­
lu nauczycieli, powinny przeciwdziałać 
całkowitemu oderwaniu praktyki peda­
gogicznej od teorii — tak charaktery­
stycznemu dla niektórych nauczycieli.

Na posiedzeniach rady pedagogicznej 
wysłuchujemy referatów na temat twór­
czości wybitnych pedagogów rosyjskich 
i radzieckich: ' Bielińskiego, Dobrolubo- 
wa, Czernyszewskiego, Uszyńskiego, 
Krupskiej i Makarenki. Tematy te jed­
nakże nie są oderwane od codziennej 
pracy w szkole. Np. referat na temat 
twórczości pedagogicznej Uszyńskiego 
został wygłoszony w związku z zagad-

Walka o pokój 
w rysonkacii dzieci

(wystawa na Kongresie)
Napis „Wystawa: Walka o pokój w ry- 

sunkach dzieci" powtarza się w hallu bu­
dynku kongresowego kilkakrotnie w ję­
zyku polskim, francuskim, rosyjskim, an­
gielskim. W tych samych językach zreda­
gowane są napisy objaśniające pod ry­
sunkami. Ale chwilami, patrząc na prace 
dzieci, z których najmłodsze liczy siedem 
lat, odnosi się wrażenie, że w gruncie 
rzeczy napisy są zupełnie zbyteczne, tak 
bardzo wymowne i wzruszające są te nie­
wprawną, dziecięcą ręką rysowane, nad­
miernie czerwone mury miast i traktory 
na polach, obrazki z pierwszomajowego 
pochodu i codziennej pracy szkolnej.

Bo czyż nie jest wymowny rysunek 
8-letniej Czesławy Kuleszy, na którym 
czworo dzieci — każde innej rasy trzy­
mają się mocno za ręce? Albo ten drugi, 
13-letniej Franciszki Nadolskiej, na któ­
rym polska dziewczynka przekazuje 
dziewczynce radzieckiej list, napisany 
przez siebie?

Przyjaźń między dziećmi całego świa­
ta — to jeden z głównych tematów ry­
sunków uczniów polskich szkół. Motyw 
dzieci różnych ras, które wspólnie bawią 
się czy uczą, powtarza się wielokrotnie. 
Tak, jak wielokrotnie powtarzają się o- 
brazki z życia dzieci krajów kolonialnych 
— pracujących ponad siły — małych Mu­
rzynków, głodnych i obdartych dzieci in­
dyjskich.

„My" chcemy, aby świat był domem, lu­
dzie braćmi" — głosi napis położony nie­
wprawną ręką dziecka. To nic, że rysun­
ki są naiwne. Ważne jest — i to widzą 
delegaci różnych krajów, którzy zwiedza­
ją wystawę — że w polskiej szkole zro­
dziła się serdeczna przyjaźń dla dzieci in­
nych krajów, że dzieci polskie są wycho­
wywane w duchu przyjaźni między na­
rodami.

Tematyka rysunków' jest tak rozległa, 
jak różne są formy życia społecznego z 
którym dzieci się spotykają. Młodsze 7 i 
8-letnie przeniosły na papier widok swej 
szkoły i klasy, zabawy na półkoloniach i 
koloniach, wyjazd na wczasy. Rysunki 
dzieci starszych posiadają zupełnie już 
wyraźną myśl. Spójrzmy na rysunek: 
„Dawniej dzieci pasły krowy — dzisiaj 
chodzą do szkoły". Już sam tytuł jest nie­
zmiernie wymowny. Albo ten drugi, 
przedstawiający życie szkolne i zatytuło­
wany „Dobrze jest dziecku w Polsce Lu­
dowej". Z rysunków mówi nowe życie 
naszego kraju, traktor na polu, praca 
przy elektryfikacji wsi, odbudowa War­
szawy.

Nasze nou'e życie, budowę naszej ludo­
wej ojczyzny zobaczą delegaci z Chin, 
Korei, Ameryki, Afryki bardziej dokład­
nie i bezpośrednio w zetknięciach z na­
szym narodem. Zobaczą zwiedzając War­
szawę. Ale rysunki polskich dzieci po­
wiedzą im rzecz bardzo ważną: że umiło­
wanie pokoju, że przyjaźń z mymi naro­
dami, że umiłowanie twórczej, pokojowej 
pracy tkwi w naszym narodzie niezmier­
nie głęboko, że w polskich szkołach ros­
ną nowe kadry bojowników o wolność i 
sprawiedliwość na świecie. Te rysunki są 
jak gdyby ilustracją do przemówień pol­
skich delegatów — tym bardziej szcze­
rą i bezpośrednią, bo pochodzą od dzieci. 
Jest tak, jak gdyby polskie dzieci, którym 
tak potrzebny jest pokój, znalazły się na 
sali Kongresu.

O pokój wołają 1 inne rysunki. „Moje 
wspomnienie z wojny" — mały rysownik 
utrwalił obraz, który wyrył mu się na 
zawsze w dziecięcej pamięci: uliczna eg­
zekucja. Inne dziecko narysowało apel w 
Oświęcimiu, jeszcze inne powrót do do­
mu przez gruzy i zgliszcza.

Kongres omawia sprawy wielkie 1 po­
ważne, sprawy, których nie jest w stanie 
objąć umysł dziecka. Ale ponad dwa ty­
siące delegatów z całego świata obraduje 
także nad tym, aby nigdy już więcej ta­
kich straszliwych obrazów nie zachowała 
dziecięca wyobraźnia.

(kn.)
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nieniem organizacji samodzielnej pracy 
uczniów na lekcjach, co stanowi, jak 
wiadomo, jedno z centralnych ogniw 
w rozważaniach Uszyńskiego. Referat o 
spuściżnie pedagogicznej Makarenki zo­
stał opracowany w związku z dyskusją, 
jaka rozwinęła się pomiędzy nauczycie­
lami na temat organizacji kolektywu 
uczniowskiego oraz niedociągnięć w na­
szej pracy.

Dc'..rolubowa i Czernyszewskiego stu­
diowaliśmy wówczas, gdy stwierdziliśmy 

E. Abramowa
Dyrektorka szkoły Nr 135 

w Leningradzie

niezadowalający stan w dziedzinie wy­
chowania fizycznego i artystycznego w 
naszej szkole.

Dzięki tym referatom nauczyciele zro­
zumieli, jak wielkie znaczenie posiada 
stałe odświeżanie wiadomości teoretycz­
nych, które dopomagają realizować za­
dania praktyczne.

Inną formą kierowania pracą nauczy­
ciela są opracowania metodyczne trud­
niejszych jednostek lekcyjnych. Za­
czyna się od tego, że któryś z doświad- 
czeńszych kolegów wygłasza referat w 
związku z opracowaniem danego tema­
tu w klasie. Następnie któryś z kolegów 
przeprowadza lekcję praktyczną na ten 
temat. Wreszcie nauczyciel, który miał 
trudności w realizacji tematu, opraco­
wuje samodzielnie zagadnienie w formie 
konspektu, daje do zatwierdzenia dy­
rektorowi szkoły i z kolei sam prze­
prowadza lekcję. Metodę tę zastosowali­
śmy do wszystkich młodych nauczycie­
li z bardzo dobrym skutkiem.

Kierując pracą nauczycieli, interesuję

pomocąDziennik lekcyjny
w kierowaniu pracą nauczyciela

z powodu 
dni, nauczyciel

NA początku roku szkolnego zapra­
szam do siebie wszystkich nauczy­
cieli, pracujących u nas pierwszy 

rok i dokładnie pouczam ich o sposobie 
prowadzenia dziennika lekcyjnego. Po­
cząwszy od 15 września systematycznie 
sprawdzam dzienniki od I — X kl. Już 
1 strona dziennika nasuwa wiele u- 
wag. Zwróćmy uwagę na rubrykę, w 
której odnotowujemy frekwencję. Jeżeli 
nauczyciel poważnie odnosi się do swych 
obowiązków 1 pamięta, że za każdą no­
tatką w dzienniku stoi żywy uczeń, to 
nie odniesie, się obojętnie do faktu opu­
szczania przez niego zajęć lekcyjnych. 
Przypuśćmy, że uczeń opuścił jeden 
dzień. Jeżeli nauczyciel troszczy się o 
każde dziecko, to niewątpliwie zaintere­
suje się po jego przybyciu do szkoły, czy 
odrobił lekcje. Jeżeli uczeń 
choroby opuści! kilka 
udzieli mu pomocy w opanowaniu ma­
teriału. programowego, albo zorganizuje 
mu pomoc koleżeńską. Dziennik lekcyj­
ny staje się podstawą do rozmów po­
między dyrektorem lub jego zastępcą 
a nauczycielem na temat walki z ab­
sencją uczniów i zmusza nauczyciela 

do poważnego potraktowania tego za­
gadnienia.

Uważna analiza dziennika lekcyjnego 
rzuca światło na system egzekwowania 
.wiadomości uczniów, stosowany przez 
nauczyciela na lekcji. Z dziennika wy­
nika np. wyraźnie, że uczennica była 
pytana na początku okresu i otrzymała 
ocenę bardzo dobrą. Więcej jej nie py­
tano. Mogłoby się na pozór wydawać, że 
należy się jej stopień bardzo dobry — 
na okres. Czy nauczyciel miałby jednak 
rację wyprowadziwszy taką ocenę? Rzecz 
jasna — nie. Powiedzmy, że to dobra 
uczennica, że nauczyciel ma do niej za­
ufanie. Ale właśnie brak egzekutywy w 
stosunku do niej może doprowadzić do 
zlekceważenia przez nią obowiązków. 
Inny przykład:

SAMOKSZTAŁCENIE
Przydział materiału naukowego samokształcenia ideologicznego dla nauczycieli 
szkół podstawowych nie objętych obowiązkiem składania egzaminu w roku 1951 
oraz dla wychowawczyń przedszkoli i wychowawców Domów Dziecka na okres 

od J.IX.195O r.
STYCZEŃ 1951 R.

Transmisje partii do mas
Zagadnienia. 1. Związki zawodowe.
2. ZMP i ZHP (Ideologiczne założenia 

odrodzonego ZHP).
3. Związek Samopomocy Chłopskiej.
4. Liga Kobiet i inne.

Lektura
„Nowe Drogi" Nr 3/1949 z przemówie- 

wienia B. Bieruta. Nowa rola i nowe za­
dania związków zawodowych.

Artykuł A. Zawadzkiego. Rola związ­
ków zawodowych w systemie demokra­
cji ludowej (Siwek. Podst. Zagadn. społ. 
— 349 — 367).

Artykuł Fr. Jóźwiaka Witolda. — Par­
tia a bezpartyjni. (Siwek —* Podst. za­
gadn. społ. — str. 339 — 348).

LUTY 1951 R.
Powtórzenie przerobionego mik. ■■ .'u:
1 . Materializm dialektyczny.
2 Materializm historyczny.
3 Kapitalizm.

MARZEC 1951 R.
Powtórzenie przerobionego materiału.
1. Ruch robotniczy.
2. Imperializm oraz zagadnienia dal­

się tym, jak przygotowują się oni do 
lekcji: czy tylko do najbliższej, czy też 
mają w polu widzenia szereg jednostek 
lekcyjnych. Zmierzam do tego, aby na­
uczyciel nie zatracał perspektywy całe­
go programu nauczania i aby realizując 
określoną jednostkę lekcyjną wiedział, 
w jakim stosunku ona pozostaje do 
wszystkich lekcji następnych.

Kierowanie pracą nauczycieli przed­
miotów humanistycznych nie sprawia mi 
trudności, ponieważ sama uczę języka 

z prośbą

zanlepo- 
uczniów

powierz- 
niesyste-

rosyjskiego. Gorzej przedstawia się spra­
wa matematyki i fizyki. Muszę się po- 
rzrjdnlie przygotować, zaaim pójdę na 
lekcję jednego z tych przedmiotów: 
przeglądam programy, czytam odnośny 
rozdział w podręczniku, a często udaję 
śię do ośrodka dydaktycznego 
o wyjaśnienie wątpliwości.

W pewnym okresie byłam 
kojon-a sposobem odpytywania 
przez niektórych nauczycieli: 
chownym, niedość wnikliwym, 
matycznym. Przed pójściem na lekcje 
do tych nauczycieli zajrzałam do litera­
tur^ metodycznej związanej z tymi te­
matami. Z kolei zaczęłam czynić obser­
wacje. Okazało się, że matematyk sto­
suje doskonały system odpytywania ucz­
niów — gorzej przedstawiała się spra­
wa na lekcjach historii i przyrody. Do­
świadczenia matematyka upowszechnili­
śmy. Po pewnym czasie widoczna była 
poprawa i u tamtych nauczycieli.

W pracy hospitacyjnej otaczam szcze­
gólną opieką młodych nauczycieli. Tak

Uczennica otrzymała ocenę niedostate­
czną. W ciągu całego miesiąca nie była 
pytana, wreszcie pod koniec okresu o- 
trzymała ocenę niedostateczną. Nie trze­
ba chyba dowodzić, że i w tym wypad­
ku nauczyciel nie miał racji. Nie otoczył 
opieką uczennicy mającej braki w wia­
domościach.

Na wszystkie te niedociągnięcia zwra­
cam uwagę nauczycieli, nie przechodząc

K. Łubowa
Dyrektorka Szkoły Nr 105 

w Leningradzie

jej klasie każda uczennica pyta- 
w ciągu okresu 4 — 5 razy, a 

uczennice — jeszcze częściej. Po-

nad nimi do porządku dziennego, aż zo­
staną usunięte.

Sprawdzanie dziennika lekcyjnego po­
zwala też ooznać pozytywne strony pra­
cy nauczyciela. Na podstawie analizy 
dziennika lekcyjnego stwierdziłam, że 
nauczycielka fizyki Kornakowa dobrze 
przeprowadza kontrolę wiadomości ucz­
niów.

— W 
na jest 
słabsze 
stanowiłam bliżej poznać pracę Korna- 
kowej. Okazało się, że przygotowując 
się do lekcji z góry obmyśla ona, kogo i 
o co zapyta tego dnia, formułuje ściśle 
pytania, wymaga zwięzłych odpowiedzi, 
przeprowadza dziesięciominutowe pi­
semne odpowiedzi uczennic po przerobie­
niu całego tematu.

Doświadczenie kol. Kornakowej upow­
szechniono wśród reszty nauczycielstwa: 
wygłosiła ona referat na temat metody­
ki pytania i stawiania ocen na lekcji.'

Wielkie znaczenie posiada też rubryka’ 
dziennika — „Materiał przerobiony na 
lekcji". Z tej rubryki wynika wyraźnie, 
o ile materiał programowy realizowany 
jest systematycznie. Tymczasem nie 
wszyscy nauczyciele doceniają wagę tej 

sze ujęte w programie do miesiąca stycz­
nia 1951 r. włącznie.

KWIECIEŃ 1951 R.
Kwestia narodowa

Zagadnienia: 1. Stalinowskie pojęcie 
narodu.

2. Rola partii marksistowskich w wal­
ce o wyzwolenie narodowe i społeczne 
przeciw imperialistycznej ekspansji.

3. Patriotyzm ludowy i proletariacki 
internacjonalizm w walce z kormopoli-

KOMUNIKAT
w sprawie prenumeraty skryptów W.K. ira rok 1950/1951

W związku z tym, że skrypty Wszech­
nicy Radiowej stanowią cenny materiał 
do samokształcenia ideologicznego nau­
czycieli podajemy warunki prenumeraty 
i zachęcamy do zbiorowego ich prenu­
merowania przez ZOZ_y i MOZ-y.

■Wpłacając za kilkanaście lub kilka­
dziesiąt kompletów należy podać jeden 
adres (np. adres szkoły).

Obowiązuje prenumerata kwartalna. 
Wynosi ona: dla kursu I — 5 zł 40 gr, dla 
kursu II — 5 zł 40 gr.

Skrypty wychodzą 4 razy w miesiącu.
Cena pojedyńczego numeru dla I albo 

II kursu wynosi 45 gr.

na lekcje danego na- 
przestanie popełniać 

błędów. Trzeba jed-

długo uczęszczam 
uczyciela, aż nie 
zaobserwowanych 
nak pamięta: o szczególnym takcie, ja­
ki tu jest potrzebny; nie wolno robić 
młodemu koledze uwag w klasie ani w 
obecności innych nauczycieli, ale za to 
— nieustępliwie żądać uwzględnienia 
danych mu wskazówek.

Dobre wyniki dają całodzienne hospi­
tacje jednej klasy. Można tu stwierdzić, 
o ile nauczyciele stanowią wspólny front 
w wymaganiach stawianych uczniom, 
można porównać metody i styl pracy po­
szczególnych nauczycieli, karność klasy, 
stopień opanowania przez nią materiału 
programowego z rozmaitych przedmio­
tów. Po takim dniu zapraszam do siebie 
na wspólną rozmowę wszystkich nauczy­
cieli, u których byłam na lekcji.

Niedawno spędziłam taki dzień w ki. 
V. I cóż się okazało? Wszystkie lekcje 
zaczynały się od sprawdzenia zadania 
domowego. Na lekcji historii trwała to 
30 minut, na przyrodzie — prawie do 
końca lekcji, na godzinie języka rosyj­
skiego — 28 minut. Jedynie na lekcji 
arytmetyki nauczyciel poświęcił na od­
pytywanie uczniów 15 minut, co nie 
przeszkodziło mu wystawić ocenę 5 ucz­
niom, wtedy gdy na lekcji historii prze­
pytano jedynie 3, na godzinie języka ro­
syjskiego — 2. Jedną z uczennic pyta­
no w ciągu dnia trzykrotnie, ocenę jed­
nakże postawiono jej tylko z arytmety­
ki.

Mam zeszyt, w którym notuję spo­
strzeżenia powizytacyjne, zapisuję, w ja­
kiej mierze uczniowie opanowali mate­
riał programowy, czy są karni, jakie me­
tody nauczania stosują nauczyciele. Ze­
brane obserwacje służą mi jako punkt 
wyjścia do opracowania referatu na te­
mat metod nauczania i wychowania w 
naszej szkole.

sprawy. Niektórzy zapisują w tej rubry­
ce jedynie tematy. Taka notatka nie 
mówi nam, jak został temat przerobiony 
w ramach każdej jednostki lekcyjnej.

— Domagam się od nauczycieli, aby 
zapisywali tematy lekcji w sposób, umo­
żliwiający kontrolę sposobu planowania 
przez nich materiału programowego — 
W wyniku takiego postawienia sprawy, 
nauczyciele zaczęli dokładniej robić roz­
kład materiału nauczania.

Nie mniejszą uwagę poświęcam rubry­
ce: zadania domowe. Jednakże 1 do tej 
sprawy nauczyciele nieraz podchodzą 
formalnie, zapisują temat ogólnikowo, 
np. „zad. mat.“, czasem tylko zapisują 
paragraf podręcznika. — Żądam .od na­
uczyciela, aby w tej rubryce dał wyczer­
pującą informację, co zadano uczniom 
do domu, aby i dyrektor szkoły i wy­
chowawca klasowy i przedstawiciel ko­
mitetu rodzicielskiego mogli się zorien­
tować, co z jakiego przedmiotu zadano.

Takie wymagania podciągnęły poziom 
nauczycieli. Wiedząc, że sprawdzam tę 
rubrykę, zaczęli skrupulatniej obmyślać 
tematy zadań domowych, dokładniej o- 
kreślać ich objętość, interesować się za­
daniami z innych przedmiotów, 
ża bardzo obciążać uczniów.

Dziennik lekcyjny zawiera 
rubrykę „uwagi nauczyciela", 
ściej świeci ona pustkami, 
od nauczycieli, aby w rubryce tej 
kładnie zapisywali, co istotnego zaszło 
na lekcji: jak zachowywali się ucznio­
wie. na jakie pytania nie umieli odpowie­
dzieć, 90 nauczyciele myślą o poszcze­
gólnych uczniach. Uwagi te są bardzo 
potrzebne do charakterystyki całej kla­
sy i oddzielnych

Po 
kich 
śnia

aby nie

ponadto
Najczę- 

Zażądałam 
do-

uczniów.
dokładnym 

dzienników, 
zarządzenie 
wypowiadam uwagi na temat spo- 
prowadzenia dziennika.

sprawdzeniu wszyst- 
pisizę w połowie wrze- 
do nauczycieli, w któ-

sobu

tyzmem — reakcyjną teorią imperia­
lizmu.

4. Współpraca z ZSRR — warunek si­
ły i suwerenności Polski Ludowej.

Lektura
Do zagadn. 1. „Nowe Drogi" Nr 6/1949 r. 

r. J. Stalin: — „Kwestia narodowa a 
leninizm".

Do zagadn. 2. Siwek: Podstawowe za­
gadn. społ. — str. 238 — 241 i 253 — 262.

Do zagadn. 3. Siwek: Podstawowe za­
gadn. społ. — str. 247—253.

Cena pojedynczego nr „Poradnika" W. 
R. — 1 zł 20 gr, kwartalnie — 3 zł 60 gr.

Prenumeratę należy kierować na adres: 
Warszawski Oddział PPK (państw, 
t.zedst. kolport.) „Ruch" ul. Srebrna 12.

Kurs I WR nr konta 1-17646/110.
Kurs II WR nr konta 1-17647/110.
Poradnik WR nr konta 1-17648/110.
Prenumerata kwartalna musi być za­

mówiona do 20 danego miesiąca. Spóź­
niona prenumerata opóźni o cały miesiąc 
nadesłanie skryptów. Wyjątkowo w li­
stopadzie termin przedłuża się do 25.

Zwracamy uwagę na konieczność b. 
wyraźnego wypisywania adresu nadawcy.

PAŁAC PIONIERÓW W LENINGRADZIE

Kierownik Moratorium modeli samolotów, Skobielcyn, udziela 
wyjaśnienia swym młodym słuchaczom.

„Pokój zwycięża" jako pomoc 
w wy chowaniu młodzieży

W dniu 17 czerwca br ukazał się 
pierwszy numer dwutygodnika „Pokój 
zwycięża", wydawanego przez Polski 
Komitet Obrońców Pokoju. Jego piękna 
szata graficzna, liczne ilustracje — w 
połączeniu z bogatą, żywo redagowaną 
treścią — jednają mu coraz liczniejszych 
czytelników, zdobywają coraz większą 
popularność.

— Ruch obrońców pokoju w Polsce — 
czytaliśmy w artykule wstępnym tego 
pisma — przeprowadziwszy zwycięsko 
wielką mobilizację mas wokół Apelu 
Sztokholmskiego, idzie dalej po drodze 
walki o pokój pod przewodem Związku 
Radzieckiego, u boku bratnich narodów 
demokracji ludowej, wespół z masami 
pracującymi krajów kapitalistycznych. 
Polski komitet obrońców pokoju, orga­
nizując tę walkę i wskazując jej drogi 
i metody, oddaje dziś w ręce aktywistów 
polskiego ruchu obrońców pokoju pierw­
szy numer swego pisma, jako nowego 
oręża walki.

„Pokój zwycięża" służyć będzie spra­
wie tej walki, jej organizowaniu, uświa­
damianiu społeczeństwa, pomaganiu ak­
tywistom, ułatwianiu im pracy w wy­
pełnianiu wielkich i szczytnych 
bojowników pokoju.

Ukazało się już 
I stwierdzić trzeba, 
swych czytelników, 
pokoju znajdują w 
materiał, dotyczący 
na świecie i wykazujący jak coraz bar­
dziej są izolowani podżegacze wojenni. 
Znajdują wypowiedzi najwybitniejszych 
mężów stanu i publicystów, walczących 
o pokój. Znajdują publikacje i oświad­
czenia Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu ------ 
przebiega 
krajach.

„Pokój

zadań

pisma.11 numerów
że nie zawiodło ono 
Wszyscy bojownicy 
nim stale obszerny 
wzrostu sił pokoju

Obrońców Pokoju o tym, jak 
walka o pokój we wszystkich

zwycięża" — ułatwiając prace 
wszystkim aktywistom pokoju — jest 
szczególnie cenny dla nauczycieli, może 
bowiem dopomóc im w dużej mierze w 
wychowaniu młodzieży na oddanych, 
ofiarnych bojowników idei pokoju, nie­
nawidzących wojny...

„U brzegów Korei grzmią wystrzały 
z dział okrętów interwentów — pisze w 
artykule „Glos milionów" Aleksy Sur- 
kow, laureat nagrody Stalinowskiej — 
których ogień jest skierowany na spo­
kojne miasta, wsie i osiedla rybackie. 
Dniem i nocą nie milknie pod niebem 
Korei warkot motorów. Żelazne sępy 
Trumana bombami, działami, karabina­
mi maszynowymi burzą miasta i wsie, 
niszczą spokojną ludność, której jedyną 
winą jest, że pragnęła w pokoju i pracy 
oddawać się swym zajęciom. Leje się 
krew niewinnych kobiet i starców. W 
zgliszcza i ruiny zamienia się szkoły, 
uniwersytety, szpitale i instytucje społe­
czne. Pod bombami samolotowymi, w 
płomieniu ognia giną wsie i osady".

W artykule „33 lata walki o pokój" 
Kazimierz Golde mówi o tym, jak zdo­
bycie władzy przez masy pracujące na 
obszarze jednej szóstej powierzchni ku­
li ziemskiej zmieniło zasadniczo obraz 
świata. Jak ludzie miłujący pokój znale-

MAJ i CZERWIEC 1951 R.
Ekonomika i socjalizm

Zasadnicze cechy socjalistycznego »po- 
sobu produkcji.

2. Planowanie 1 uprzemysłowienie pra­
wem rozwoju socjalistycznej gospodarki.

3t Socjalistyczna przebudowa wsi.
Lektura. W. Lenin. — Ekonomika; po­

lityka w epoce dyktatury proletariatu. 
(Siwek — Podst. zagadn. społ. str. 
371—379). .

J Stalin. — Przemówienia na Pierw­
szej Wszechzwiązkowej naradzie Sta­
chanowców (Siwek: Podst. Zagadn. 
społ. — str. 384—397)

H. Minc: Od Polskiej Demokracji Lu­
dowej — dc Polski Socjalistycznej. (Si­
wek: Podst. Zagadn. społ. — str. 
392—405).

W. Brus: Ekonomika socjalizmu.
Skrypty Wszechnicy Radiowej.

Pedagogika
I. Kairów: tom II, cz. III. — Teoria 

, ychowania str. 144—173.
Rodź. XV — Wychowanie estetyczne.
Rozdz. XVI — Wychowanie fizyczne.
Rozdz. XVII — Organizacja i wycho­

wanie zespołu uczniowskiego.
Rozdz. XVIII — Praca pozalekcyjna 

i pozaszkolna.

źli w Związku Radzieckim oparcie, na­
tchnienie i otuchę w ich walce przeciw­
ko planom wojennym imperialistów. 
„Powstało potężne mocarstwo, które w 
swej polityce międzynarodowej jako na­
czelny program ma walkę o pokój. Po­
kój i Związek Radziecki — to pojęcie 
jednoznaczne. Ludzie radzieccy nie w 
drodze podboju, ale pokojową pracą bu­
dują siłę swego państwa 1 dobrobyt".

Gabriel d‘Arboussier, wiceprzewodni­
czący Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, pisze w ar­
tykule '„Przed II Światowym Kongresem 
Pokoju":

— Nasz nowy kongres powinien sce- 
mentować miliony nowych obrońców 
pokoju, którzy wspólnie z nami będą żą­
dać zakończenia wyścigu zbrojeń, ich 
ograniczenia i kontroli. Będziemy żądali 
pokojowego uregulowania konfliktu w 
Korei i Vietnamie“...

I dalej: — „zapraszamy wszystkich lu­
dzi dobrej woli, aby szukali wraz z na­
mi środków wybawienia świata od gro­
żącej mu katastrofy..."

W artykule o wolnej młodzieży nie­
mieckiej, Jerzy Kowalewski, pisząc o 
kluczowej pozycji Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej w walce o pokój, 
opowiada o tym, jak doszło do przeło­
mu w świadomości młodzieży niemiec­
kiej, której przytłaczająca większość na 
stałe włączyła się do szeregów bojowni­
ków, pragnących pokoju i walczących 
o pokój.

Bogaty materiał, zawarty w numerach 
pisma „Pokój zwycięża" — ujęty jest w 
kilka stałych działów.

W niezmiernie interesującym dziale 
„Dokumenty pokoju" — znajdujemy 
między innymi list Prezydenta Bieruta 
do Prezydenta Piecka, deklarację rządu 
R. P. i Tymczasowego rządu NRD. Pol­
ska Ludowa i Niemcy Demokratyczne 
wytyczają granicę pokoju na Odrze i 
Nysie. Znajdujemy tam również dekla­
rację radziecką w ONZ w sprawie usu­
nięcia groźby nowej wojny i utrwalenia 
pokoju. Znajdujemy apel 73 księży, u- 
czestników I-ego Polskiego Kongresu 
Pokoju w Warszawie do kapłanów kato­
lickich świata.

O tym, jak wszyscy ludzie dobrej wo­
li walczą na całym świecie o pokój —■ 
informuje obszerna kronika „Świat wal­
czy o pokój" — oraz przegląd prasy, de­
maskujący z jednej strony knowania 
podżegaczy wojennych, z drugiej zaś 
opowiadający o rosnącym z dnia na 
dzień ruchu obrońców pokoju.

Osobną rubrykę stanowią meldunki z 
frontu pokoju w naszym kraju. Dział 
„Polska walczy o pokój" — to krótkie 
noty, informujące czytelnika o przebie­
gu akcji pokojowej w kraju, a także wy­
powiedzi przodujących ludzi pracy, na­
uki i sztuki na temat wielkiej kampa­
nii pokojowej.

Słowa prawdy o pokoju i podżegaczach 
wojennych, jakie znadujemy w piśmie 
„Pokój zwycięża", winny dotrzeć do mi­
lionów ludzi w najdalszych zakątkach 
kraju, powinny fhóbilizować do jeszcze 
aktywniejszej pracy, do świadomej, nie­
ustępliwej walki o sprawę, za którą 
walczą pod przewodem Związku Ra­
dzieckiego miliony ludzi — o pokój. Sło­
wa te przede wszystkim dotrzeć powin­
ny do każdego nauczyciela, stając się 
dlań pomocą w wychowaniu młodzieży 
na budowniczych pokoju i socjalizmu.

Bgr.

Odpowiedzi Redakcji
Kol, Sutaszewlcz z Kalisza w swej ko­

respondencji zapytuje, dlaczego' DOSZ 
nie zwrócił jej kosztów leczenia.

Niżej przytaczamy odpowiedź Wydzia­
łu Socjalnego ZG ZNP:

Tylko w budżecie Ministerstwa Oświa­
ty są przewidziane kredyty na pomoc 
zdrowotną dla nauczycieli. Z pomocy tej 
mogą korzystać wyłącznie nauczyciele 
szkół podstawowych ze względu na spe­
cyficzne warunki ich pracy i trudności 
w korzystaniu ze stałej opieki lekarskiej 
(odległość od środków leczniczych, wy­
datki związane z dojazdem do lekarza 
ftp). Prosimy dokładnie zapoznać się 
z treścią naszej notatki z dnia 18 VI 50 r. 
w nr 25 „Głosu Nauczycielskiego" pt. 
„Ministerstwo Oświaty pomaga nauczy­
cielom w leczeniu".

Z 3-tygodniowych wczasów leczniczych 
można korzystać w ciągu całego roku na 
podstawie orzeczenia Komisji Lekarskiej 
miejscowej Ubezpieczalni Społecznej.

Wczasy lecznicze przydziela Okręgowa 
względnie Powiatowa Rada Związków 
Zawodowych.

Na wypływające do redakcji w róż­
nych sprawach listy wysialiśmy odpo­
wiedzi następującym Koleżankom i Ko­
legom:

Frąckowiak Zygmunt — Babolicę, Pió­
ro Helena — Motwica, Łybarski W. — 
Chylmy, Ordaszewska Maria — Opole.

Na listy anonimowe odpowiedzi nie 
udzielamy.


